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Wychodzi codziei \ie o godzinie 3. po 
ołudniu * wyjąthtTi. niedziel i dni iw ą- 

ecmych.
Przedpłata w ynosi:

W  M IEJSCU  kw artaln ie  . . .  4  zlr. 60 ent.
m iesięczn ie . . . 1 złr. 60 ont.

Z przesy łką  pocztow ą :
MLfraięcznie 2 złr. — a

wie anatrjaukiem . . 6 „ — ,
^ i  i .  ^azy n iem ieok ie j

3 i w' ?n-C- l- o ■ ■ ' / po 7 zlr.I „ Belgii i Bzwajoarji . . .1 0*
, Włoch, Turoji i kBięstw Nart I
„ Serbii................................

Numer pojedynczy Powstaje 10 et.

P r z e d p ła tę  1 o g ło s ze n ia  p r n y jm n ją :
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.* 

n l i e a  K o p e r n i k a  1. 5. Ogłoi mi 
w Parytu przyjmuje wrłęoznie dla .Gazety Nar.* 
ajencja pana Adama, Rus Clćmsnt, 1 Paris, Otto 
ttaa w Wiedniu, (Haasenstein et Yoglerj nr. 10 

falfiif hgasse, A. Oppelik, Stadt, Stabenbastei 2. 
M. Dnkes, I. Biemergasse l®. Rudolf Mosse, Seiler- 
Bflttte nr. 2., Henr. Schalek, I. Wollzeile 14. 
Mauryw.ig,4? ?̂! Wollzeile 22, w Hamburgu pp. 
Haasensteiff^^Togler, i G. L. Darte >t Comp.; 
w Warszawie-Tłajohman et Frendler Senatorska 
12, W. KukUjra.1 w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za oplata 6 ent. od 
miejsca objętodoi jednego wiersza drobnym drukiem.

B e k la m y  w  rn b ry e e  „N adesłane* 
8 0  et. od  w iersza .

mur/ausmcs samaantas m

Od administracji.
Pr> odpłata  na sierpień :

we L w o w i e :
miesięcznie . . 1 złr. 50 ct.
na  p r o w i n c j i  z przesyłką pocztow ą: 
miesięcznie . 2 złr. —

kwartalnie na prowincji . 6 złr.
Cena prenumeraty poza granicami pań­

stwa Austro-W ęgierskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

U p r a s z a m y  o  w c z e s n e  p r z e s ia n ie  
p r e n u m e r a t y ,  b y  s z a n . p r e n u m e r a t o ­
r a  w ie  n i c  d o z n a l i  p r z e r w y  w  p r z e ­
s y łc e .

L W Ó W  d. 31. lipca.

(Losy rewizji konstytucji we Francji. — Kweatja 
10°;odzinnej pracy fabrycznej w Anstrji. — Dal­

szy ciąg ptzedl tawskich spraw wyborczych.)

Rząd fr&ncuBki nie odniósł wcale zwycięz- 
twa w sprawie rewizji konstytucji. Paragraf 8. 
projektu rządowego, o atrybucjaćh finansowych 
senatu, do którego Ferry tak wielką przywią­
zywał wagę, że wyraził się, iż bez przyjęcia 
tego paragrafu cały projekt będzie bez głowy, 
paragraf ten został przez senat odrzucony. 
Przed głosowaniem w senacie Ferry udał się ja-' 
ko pośrednik do obu najważniejszych grup Izby 
deputowanych, Union republicaine i Union demo- 
cratigue w roli pośrednika. Przedstawił on, jak. 
smutną byłaby sytuacja, jaki to byłby dowod 
niemocy, gdyby projekt rewizji upadł, i zapy­
tał, jak się Izba ua ów nieszczęsny §. 8. zapa­
truje. Obawiając się zaś, żeby sam nie stanął 
w trndnem położeniu, oświadczył, że przyjmie 
interpelację, ale wcale nie robi z tego kwestji 
wotum zaufania. Czy Izba skłania się do przy­
jęcia § 8. podług projektu rządowego, czy też 
w innej chciałaby go mieć formie, o to właśnie 
Bię rozchoo. i o widzieć rząd potrzebuje. Po 
Alakswj dsskusii nftwzięto tylko sąpatywue »-
ekmml A w a ł« d »  HąaoWego,
ani poprawki Barleta, i postanowiono nie inter 
pelować —  słowem, ca^ą odpowiedzialność zwa­
lono na senat. Ferry znalazł się w iżrdzo nie­
przyjemnej sytuacji, ponieważ przyrzekł senato­
wi^ ,że przyniesie jaśni, decyzję Izby deputowa­
nych, wrócił jednak z niciem.

V  seracie po cofrięciu poprawki Barletą, 
Buffet za.ytał Ferryego, czy senat ma się zająć 
§. 8. projektu rządowego, i przyi m«!ał mu, ze 
paragraf ten uważał za głowę całego projektu. 
Ferry wykręcał się jak mógł, zaprzeczał ,j,ako- 
by był obowiązany dawać w sen; ie  pozapar­
lamentarne oświadczenia, prawił że rząd się za­
stanowi, a wszystko, to wywołało bądź gwałto- 
-  zaprzeczenia, bądź śmiechy. Wreszcie o- 
żwiadczył, f-to rząd obątaje przy owym par jra 
fie, a jeżeli : ust lie odrzucony, na później re­
zerwuje sobie decyzję. Buffet od "  Siedział mu 
na to, iż zebranie się koiucresn (oI t Izb) jest 
czemś nieokreslonem i nie; snóm oczem S 8 
odrzucony został znaęzuą yiększp&ją głosów! 
Za nim głoscwało cp.nąjwięcej Benatfró r. 
Po przyjęciu paragrafu 1 Dubliczu; :1 p^dli- 
twach rozpoczęła się dyskusja nad rewizją w o- 
góle. Bardour przemawiał przeciw, major La 
bordere pragnął konstytuanty,  ̂ Ju z .Simon
wykazywał sprzeczności, w jakie isąd popadł. 
Nad wstępuyi artykułem projektu, czjr w ogó­
le rewizja ki ustyti ipji ma by przedsięwziętą, 
głosowano tajnie. A-tykuł te- przeszedł 145 
głosami przeciw 116, ’ a następnie ały projekt 
przyjęto 165 głosami irzeciw 111. r Izbie p )- 
jekt rewizji niesiony będzie chyba nie przez rząd, 
tylko przez jeduego 2 posłów, cóż bowiem ma
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rząd począć z projektem, któremu w senacie 
„p*owę ucięto ?“

Ustawa o stosunku robotników do pryncy- 
pałów — część ogólnej przedlitawskiej reformy 
przemysłowej —  została dopiero w Izbie po­
słów załatwioną, i ustanawia między, innemi 11 
godzin pracy dziennie jako normę po fabrykach, 
pozostawiając rządowi, zezwalanie na dłuższą 
także pracę, tudzież na pracę w niedzielę. Otóż 
w niedzielę zessłą odbyło się w Pradze zgro­
madzenie robotników czeskich, na którem za­
proponowano wystosować do Izby panów pety­
cję, aby zmieniając ową nchw&łę Izby posłów, 
ustanowiła w fabrykach bezwzględnie tylko 10 
godzin pracy dziennej, jak to już jest w nie­
których fabrykach zaprowadzone, tudzież aby 
wolno było pracować w niedzielę tylko w ta­
kich zakładach, w których roboty absolutnie 
przerywać nie można.

Wniosek ów zgromadzenie przyjęło, z tym 
dodatkiem, że dotyczyć ma nietylko fabryk, ale 
wszelkich w ogóle pracowni.

W  dyskusji nad normalnym dniem robo­
czym, przedstawiając postępowanie liberałów nie­
mieckich w sprawie robotniczej oświadczono: „O 
nas robotników liberały wcale się nie troszczy­
li ; tylko okrzyczani feuffały, ks. Liechtenstein i 
Belcredi, przemawiali za nami i poweżuemi ar­
gumentami wykazywali półowiczność regnlacji 
kwestji robotniczej."

Inny robotnik wywodził, że robotnicy do­
piero wtedy będą mieli właściwą reprezentację, 
gdy sami od siebie posłów do ciał parlamen­
tarnych wybierać będą; w tych ciałach roz­
strzyga się obecnie o robotnikach bez robotni­
ków. Wzywał tedy stan czwarty do jedności, 
aby walczył o zdobycie głosowania powszechne­
go, tndzież aby robotnikowi tam przyznano pra­
wo swojszczyzny, gdzie siły swoje w pracy 
sterał. Uch4 alono rezolucję, aby, ponieważ nie 
ma obec-ie żadnej jeszcze reprezentacji robo- 
tnikó~r k&.ożonc organ dó oDrony interesów 
robotniczych i do póroznmi nia z resztą Mas 
społeczeństw..

Sprawa , esięciogodzinnej pracy fabrycz 
nej jest z wielu względów wielce ważną — a 
najpierw dlatego, że zrobiłab robotnika na- 
powrót Bożem stworzeniem, równem przynaj­
mniej bydłu, z którem robotnik fabryczny w 
przeważnej części obecnie mierzyć się nie może. 
Koma wiadome są stosnnki fabryczne, wie, że 
robotnik jest tam nważany za nic lepszeg' jak
CZęŚÓ .  ‘I jn y ,  której mu4- . »  la k  T1J
rxac Bife' a Di rz< r wą. □ oraniczenie pracy 
roootnfcsej do 10 godzin wcale też nie zagraża 
przemysłowi W ogóle, ale tylko pewnego rodzaju 
przemysłowcom; i kiedy sprawozdawca tej u- 
stawy od Izby posłów w projekcie swoim pro­
ponował 10 godzin, pewien wielki przemysło­
wiec wywiadywał się między posłami, czy jest 
nadzieja, aby wniosek ten przeszedł, gdyż w 
takim razie gotów ośm mil. zł. włożyć w nowe 
przedsiębiorstwa tkackie.

I w tych rłaśnie fabrykach sukna, perka- 
lu itp., w  najstraszniejszy sposób wyzyskiwaną 
bywa siła robotnika w Austrji. Pracować on w 
nich musi w pewnych porach do 20 godzin 
dziennie w powietrza okropnem, a niekiedy i 
po kilka dni z fabryki nie wychodzi, gdy zno­
wu w innych porach i dnego niema zajęcia a 
więc i żadnej płacy. Tymczasem w tegoż ro­
dzaju fabrjvach we Francji praca przez rok 
cały jednakowym idzie trybem. Zkąd to pocho­
dzi ? Poprosta fabrykant francuski trzyma ry­
sowników, płatnych nawet po 1.000 franków 
miesięcznie — ci rysownicy naprzód przygoto­
wują desenie itp. na sezon wiosenny, letni itd., 
- w ,  •a Pracnj® zwykłym trybem, i gdy sezon 

4 f  bi iia ’ fabryhant może już gotowe 
n . ol V 0, 87.łać- WI T *  tymczasem inne892011 U ftŚtdpIlY  w  l i c  ,
ważnie się d
Libercu itd., nić nie lóżą na iysowników tłSbń 
starają się JTkraść Franćnzóm wyrób już i o  
towy ni sei wtedy na łeb na szyję W fa  
pracować robo ii! om aby jeżeli nie wyprał? 
dzfć oryginał frahbugki, to przynajmniej rychło 
po nim wystąpić. Tak więc robotnik austrjacki

raz L« wszelką miarę pracować, to znown zu­
pełnie świątkować musi 1

Są też fabrykanci, którzy z robotników w 
górę wyszli. Ci zwykle niemają własnych kapi­
tałów dostatecznych ani też dostatecznego kre­
dytu , nie mogą więc nabyć maszyn najdosko­
nalszych, surowca najlepszego ; robiąc narzę­
dzie! lichem i materjałem lichym, wyprężają 
siły swoich robotników w i «jwyższy sposób; a 
przebywszy też sami piekło robotnicze, za­
twardziali bywają pote~n . cierpienia swoich 
dawnych towarzyszy.

Rzecz jasna, że i roootnika ratować i prze­
mysł od takich pryncypałów oczyścić, a zatem 
pracę 10-godzinną zaprowadzić należy. Izba po­
słów też tylko jako okres przejściowy zezwoli­
ła na pracę 11-to a względnie 12-godzinną.

Zbliżaj, się wybory sejmowe w Górnej Au- 
strji, Salcburgn, Styrji i Karyitji.

W  Górnej Austrji centraliści stawiają kan­
dydatury tylko w kurji miejskiej —  oświad­
czając, że stawiać kandydatury w k. rji wiej­
skiej jest rzeczą ligi włościańskiej. Jestto tyl­
ko rymówka, dla zasłonięcia faktu, że między 
ludem górno-anstrjackim już zupełnie wpływ 
postradali. W  balcburgu stosunki się nie zmie­
nią, większość sejmn bedzie znowu < anticentra- 
listyezną.

Niepospolitą ciekawość wzbudzają przyszłe 
wybory styryjskie. Coraz badziej słychać, że i 
w styryjskiej kurji dworskiej, dotychczas arcy- 
przeważnie złożonej z najzapalefiszych centrali- 
stów a nawet teutonów, wytwarza się partja 
kompromisowa, która dąży do tego, aby z 12 
mandatów tej kurji połowa przypadła takzwa- 
nym liberałom, a druga wyłaniającej się trak­
cji środkowców i feudałom czyli klerykałom, 
tj. konserwatystom, co gdyby do skutku przy­
szło, marszałkiem sejmowym w miejsce ciężko 
chorego dr. Kaiserfelda zostałby jaki konser­
watysta. Półurzędowa Stara Presse powiada, że 
idea kompromisowa robi niespodzianie szybkie 
postępy.

Faktem zaś jest, że w południowej Styrji, 
co do wyborów z okręgów wiejskich, konser­
watyści połączyli się z Słowieficami, i wydali 
wspólną odezwę wyborczą, w której podawszy 
program żądali ginącego stanu włościańskiej, 
w ogóle i skromny program narodowościowych 
żądań słowiańskich (między innemi przyznają 
potrzebę uczenia języka niemieckiego w sło­
wiańskich szkołach ludowych), tak w e 'iji
z serca wyjęte. Cznjecit. fe*mi, i  tym
sposobem ratować można stan włościański. Nie 
dajcie się otumanić liberałom z miast i ich 
uwiedzionym lub zterroryzowanym popleczni­
kom pomiędzy wami. Liberały walczą o zatrzy­
manie swego panowania, a wy o swój byt wal­
czycie. Oni chcą was j szćzi dalszych sześć lat 
pozostawić w niedoli, w którą was swojem 23- 
letniem panowaniem w Styrji wtrącili.

„Ale obecnie są widoki, że wszyscy nie­
mieccy i słowieńscy włościanie w fctyrji wybiorą 
konserwatystów, s k ł a n i a  s i ę  d o  t e g o  i 
k u r j a  d w o r s k a ,  a ci razem mają wię­
kszość w sejmie styryjskim. Wtedy zaś runie 
23-letnie panowanie liberałów w Styrji, stan 
włościański będzie ocalonym a upragniony przez 
wszystkich szczerych patrjotów mir między 
obiema narodowościami umożliwionym."

Co do Karyntji Nowa Preste obawia się 
zwycięztwa Słowieńców w dwóch okręgach. 
Większość sejmn jednak zawsze będzie centra­
listyczną.

wak, ychowanica instytutu Maryjskiego, dr. 
med. Pacanowski (żyd) i kilku żydów moskiew­
skich, przybyłych do Warszawy. Ogólna liczba 
aresztowanych przechodzi 280 osób.

Pomimo że przygotowania n przyjęcie ca­
ra dalej są prowadzone,, a pałace w Skiernie­
wicach i Luboche*ucn la gwałt restaurowa­
ne, to nie nlega wątpliwości, iż tym razem 
szczęście oglądanie cara w Warszawie nas mi­
nie. Aczkolwiek odwiedziny te nic by nam nie 
przyniosły prócz surowych środków ostrożności, 
scieśnień różnorodnych, przymusowej ilnmin&cji 
itd., to wobec tego co się stało, cieszyć się nam 
należy, że car do Warszawy nie zjedzie, bo gdy­
by spisku anarchistów moskiewskich, przeby­
wających w Warszawie nie wykryto, to kto 
wie, czyby oiź nie byli się dopuścili zamachu 
na życie cara, zwalając potem wszystko na Po­
laków, którzy naturalnie byliby bez pardonn 
potępieni. Jakie by dalsze były następstwa, 
łatwo je sobie przedstawić, dążnością bowiem 
anarchistów moskiewskich jest zgnębić nas ja- 
kimkolwiekbądź sposobem za to, iż z nimi ręka 
w rękę iść nie chcemy, i że milszą jest nam 
cywilizacja zachodnia, niż ta, której przedsta­
wicielami są oni.

Z tej też przyczyny pochodzą i wszystkie 
napaście dzienników moskiewskich, ztąd chęć i 
dążenie, aby na naszej ziemi urządzić „szopkę*. 
Wszyscy jednak „Samobytniki" pp. Stranniki i 
Muraszki grabo się mylą — i dlatego też 
Prawda (nr. 30 z d. 26. lipca 1884) słusznie 
powiedziała w artykule wstępnym, że „w  gło- 
1 7  naszego ludn można kłaść wiedzę, ale do 
rąk dynamitu — nie. Patrjotyzm go zawsze z 
nich wytrąci. To też jeżeli odsuniemT złą wia­
rę i krwiożerczą dzikość, trzeba się zdumiewać 
nad fanatyzmem wrogich nam publicystów, któ­
rzy w imię interesu państwowego radzi by 
zdławić i z serc wydrzeć to uczucie, ubezpie­
czające właśnie państwo ze strony najgroźniej­
szej! — Gdyby, pisze dalej Prawda, najgoręt­
sze życzenia Stranników i Mnraszków spełniły 
się u nas, zyskałaby na tern tylko anarchia so­
cjalistyczna.* Ita k  jest rzeczywiście! dlatego też 
nigdY nie będzie dosyć nawoływania, aby mło­
dzież nasza nie dawała się łapać na piękne 
słówka moskiewskich anarchistów, bo stając się 
ślepem narzędziem w ich rękach, dopomoże do 
wykopania tern większej przepaści, w którą bez 
ratunku naród wtrąconym być może. Nie z 
Moskwą nam bratać się.

P. S. Hr. Tołstoj, oberpolicmajster, wezwa­
ny do Petersburga, wyjechał z Warszawy.

Korespondencje „Gaz. Nar.u
Warszawa d. 29. lipca.

Aresztowania nie ustają, — między areszto­
wanymi są książę Meszczerski, sędzia mirowy, 
który ze względu, iż osadzenie go w X . pawi­
lonie zbyt wiele hałasn narobić by mogło, are­
sztowany t w ióinu, mając dodanego żandar­
ma na nieodstępnego anioła stróża, panna No­

Dynamit-
Mało z pewnością jest rzeczy na ziemi, o 

którychby nawet ludzi wykształceni mieli tak 
pomięszane wyobrażenia jak o dynamicie, tym 
królu sił rozsadzających. A jednak co dnia o 
nim mówią dzienniki, na wszystkich lndzi jest 
ustach, i co gorzej —  wszędzie w rękach anar­
chistów. Nie posłucha się więc bez zajęcia nie­
których pewnych danych o tym sprzymierzeńcu 
przewrotu. W tym celu przejdźmy się po fabry­
ce dynamitu. Na stałym lądzie największa fa 
bryka jest w Preszburgu. Niezmierny jej wyrób, 
przeszło 600.000 kilogramów rocznie, wystarcza 
do pokrycia wszelkich potrzeb krajowych, i zna­
czna jeszcze jego część wychodzi za granicę.

W  miejscu, gdzie się przecina I /•ej Pań­
stwowa z koleją doliny Waagi pod Presz- 
bnrgiem, wznoszą się budowy fabryki dynami­
tu, które z mieszkaniami urzędników i robotni­
ków stanowią same w sobie małe państwo, któ­
rego berło dzierzy dyrektor Alfred Schiersch. 
On nas wprowadza do fabryki. Najprzód wcho­
dzimy do domu nitrogliceryny. Nitrogliceryna 
jest najskuteczniejszym a więc i najniebezpie­
czniejszym składnikiem dynamitu, a jednak jej 
wyrabianie tak jest prostem. Skoncentrowany 
kwas saletrowy, w potocznej mowie serwaserem 
zwany, mięsza się ze stężonym kwasem siarcza- 
nym w stosunku 2 : 3. Mięszanina chłodzi się 
w naczyniach ołowianych, i w nią wszystkim 
paniom znana gliceryna cienkiemi strndiieniami, 
ciągle zruszana, wpnszcza się powoli. Nitrogli­

je-
)WWW
bu arngiero

ceryna gotowa, przemyć ją tylko 
szcze wodą, i z nieczystości odfiltroi

Przechodzimy teraz do wyrobu drogiego 
składnika dynamitu, do kollodio-bawełny. Ba­
wełnę albo odpadki bawełniane gotuje się w 
wielkich kotłach dla osunięcia wszelkich nie­
czystości, przyczem dodaje się nieco sody, po­
tem się suszy. Bawełnę rozdrabia się i zanurza 
w mieszaninie z kwasu siarczanego i saletrowe­
go. Po pół godzinie bawełna przez takzwane 
saletrowanie (Nitrirung) zamienia się na kollodio- 
bawełnę. Jak w przygotowaniu nitrogliceryny, 
tak i tu potrzebny jest tylko kwas saletrowy, 
tworzy się związek saletry. Ta, jak i przy do­
pełnieniu nitrogliceryny nżywa się kwasn siar­
czanego, aby tylko skorzystać z jego własności 
przyciągania wody. Przy saletrowaniu glicery­
ny albo bi wełny wytwarza się woda, którą od­
jąć trz< oa zapomocą kwasu siarkowego, inaczej 
kwas saletrowy byłby zanadto rozcieńczony. 
Saletrowana bawełna myje się w wodzie i so­
dzie, wyrzuca się w centryfugi, w holendrach po­
dobnych jak są w papierniach rozdrabia się, zno­
wu się wrzuca do centryfngów, i potem w miej­
scach na to właściwych się snszy. Nitroglice­
ryna i saletrowana bawełna, krócej mówiąc 
kollodio-bawełna, mieści mę teraz w tak zwa­
nych domkach galaretowych. Rozpuszcza się 
ośm części cienko rozdrobnionej kollodio-baweł­
ny w 92 częściach ritrofHceryny, mieszając

{trzy 70° Ceis.; powstaje z t 3go pę iobna do ga- 
arety masa, któr oziębiając się nabiera wię­

cej nieco ściśliwości.
Tę masę, zi pomocą dowcipnie sporządzo­

nych maszyn, wpro idza się w formy i podłng 
przepisów szt-ki pakuje. To jest galareta roz- 
sadrłjąu. (Sprengge^tr^e), najstraszliwsza eks­
plozyjna materja nowych czasów. Nie zawsze 
potrzeba tak siluego impulsu dla tego fabry­
kują się m j wyrób] z tej i podobnej do pro­
chu strzelniczego mieszaniny. Te są w działa­
niu swem słabsze i ceny ich są daleko niższe.

Te mięszaniny zowią się galareto - dynami­
tami, ponieważ galareta rozsadzająca jest ich 
głównym składnikiem. W  Dra etyce nazywają 
je także nowym dynamitet., dla odróżnienia 
od starego dynami tu (mięszaniny 1 itroglice ■ 
ny z krzemionką), który zanucono, ponier ii 
pod względem siły i bezpieczeństwa w użycia 
daleko rize1' stoi od galareto-dyr>«,mitu.

Z ła oazwanych domów mieszań, gdzie 
wyrabiają się te rodzi .je dynamitu, przechodzi­
my ter_.~ do fabryki ł; lunków. Tn przyrządza 
się naboje dynamitowe, i to jest robota dzie­
wcząt. Po dwie mieszczą się wschlodnie otrzy­
mywanych domkach — czystość jest tn pierw-
ca o Big clemilefni

ypadkn miejsce nieszczęścia^ zupełnie było od- 
osobnionem. Te i tym podobne Zarządzenia do­
wodzą, że przedsiębiorcy dopełnili wszystkiego, 
co tylko jest możebnem dla ochrony życia i 
zdrowia swoich robotników. Od czasu też fa­
brykowania wyżej snomnianych galaretodyna- 
mitów, ani jednego nie było wypadku nieszczę­
ścia. Każdy pojedyncza ł  unhek, mający wiel­
kość palca, obwinięty jest' ii, przemakalnym pa­
rafinowym papierem. Około trzydzieści ładun­
ków (2 i pół kilogram*) zamyka'śię w skny- 
neczce z tektury, tę starannio się zalepia i za­
nurza w kąpieli parafinowej, 1 »y n' rzyć 
drugą niepnepuszczalną powłokę. Po dziesięć 
tak przyrządzonych skrzyneczek 1 zie do więk­
szych drewnianych pak, które wyrabiają w 
wielkiej parowej pracowni.

Przy tej nadzwyczajnej staranności i oglę­
dności łatwo wytłumaczyć, dlaczego, od kiedy 
we Węgrzech wyrabia Bię dynamit, nie było 
podczas jego przewozu ani jeduego nieszczęśli­
wego wypadku

Zwiedziwszy tak właściwe miejsca fabryka­
cji dynamitu, przechodzimy do zkkładów, “W któ­
rych jako surowe produkta używane kwasy się 
wyrabiają, albo różne odpadki produktów odra­
dzają W pierwszych1 należy doskof le  u- 
rządzona fabryka kwasu saletrowego z >ewno- 
ścią największa we Węgr< ach; fal yka kwasn 
siarczanego buduje się teraz. Widzimy cały* sze­
reg procesów, których' prościej i  rozwhnlej w 
wielkiej chemicznej indnstrji zdaje się dbmyśleć 
niepodobna. Oprócz wynalazcy, Szweda, Alfreda

WANDĘ MŁODNICKĄ.

(Ciąg aa».zy.)

Nazajutrz wybierała się hrabina na kon- 
i oznajmiła Kazimierzowi, że pojadą oboje, 
ta jednak przeprosił,  ̂ że towarzyszyć jej 
otrafi, gdyż muzyki nie znosi teraz.
Jlga niechętnie mszyła ramionami.
_  O ! to zły znak, mój pazik złotowłosy 

się od służby -  mówiła niby ż r r r b il ­
le z gniewem W głosie.

— Nie mogę robić z siebie nadludzkich
;v —  odparł Kazimierz spokojnie —  a do 
należy obecnie dla mnie słuchanie muzyki, 

a mię, muszę uciekać oa niej.
— O h ! kiedy nie chcesz — o to,
}jadę w każdym razie • lnWł srpce-
On słnehał obojętny, malował, nie
ał jej Słów, role były ponuem&ne.
Artysta nie koci t ł  tej kobiety 
: swój, Ofelię, ale że myśl o tamtej ,trt“ a 
a duchu, Wir" zacL. w-wosjm  PraWieJ n; 
ktąm c’ się życia, -tóre z oczu Olgi
t4ł c ku ‘niemu. Z rozczuleniem patrzył nie- 
y ni, nią, myśląc o tern, jak mało jej ser­

cem odpłaca za miłość — czuł się dłużnikiem 
wobec niej, ale modlił się do tamtej jedynie, co 
uleciała do aniołów z zamilczaną skargą o nim.

Olga itrojna i świetna, z olbrzymim bu­
kietem runelii w ręku, z uśmiecham oddawała 
ukłoni ikiemi ją witano na stępie. — W  gar­
derobie stał hrabia Leon i ci ł wyi 10 t ogni­
stych słów i gestów głosił właśnie apoteozę
koncertanta.

— Zagryzł bym go — wołał — gdybym 
nie musiał modlić się do n ie g o . Bo co to sobie 
myślicie, jeżeli kto tak jak ja, jedyne na świę­
cie ma skrzypce co mię odczują 1 oddają p 
,ua ds, a taki Tytan przyjedzie, 1 człowiek

ma ochocę swemi skrzypkami w piecu u n 
podpalić, aby żadnych nie tknąć więcej w ży­
cia. — Zamordował mię 1 —  de jak mi wczo­
raj zagra Bacha — w rękę go pocałowałem 
jak ai — dopiero potem lżej mi się zrobiło!

— Hrabio, —  przerwała Olga —  dokoń­
czy z pan później, proszę na chwilę. — On 
zwróciwszy się szybko, uśłnźnie po ,jw DJ ra 
mię i weszli na salę. W blasku oświetlenia 
przypatrzył się jej dopiero. —  Jaka piękna! — 
nie widział jej lat . parę, jakoś si< rozmijali po 
świecie, zn Laz. s lj tak jak gdyby go wczoraj 
widziała, a jego ikiwnie P™ ią*P ło  to coś w 
jej tonie i sposebie obejścia się, czegoby i 
określić nie po^Tafił.
„  —Siadaj h.abio, dysponuję tym fotelem. 
Przypatrz m się pan — i owszem —  mófciła 
z Uśmiechem, widząc podżiw ' w wzroku jego 
Utkwfónym w swej twarzy. Man. własne włosy, 
własne zęby i rumieńce pra dziwę — można 
chatka potrzeć — to osobliwość podobno i fila- 
tegó pe#nle tak się hrabia przyp srnjt

Kobieta, czuła ód razn, .e tej chwili 
trzyma Leona w sieci swyc! wdzięków —  i 
myliła się. Hrabia gotów był podjąć każde 
natchnienie jakie w pię nej mie zjt riało Mię 
po drogach i ścieżkach żywota jego. 1 e ob i- 
wiał się zawodów, był n4 nie z góry prz go 
wany, ale nie potrafił odrzucić'niczegc. co mn 
się bodaj chwilę podobać mogło. Rozmowa pa­
dała więc iskrami z obu stron, a gdy koucer- 
tant wyszedł na estradę i burza oklasków po­
witała go Ja wstępie, Leon ocknął się jak zbu­
dzony.

— Ochl szkoda, — 0,1 będzie i Drze- 
r ie  mi śpiew pani.

— Ależ hr«bio,. nie jestem w-cale muzy­
kalną.

—  O l przeciwnie, -  'u iu jm , oskim 
duecie dnsze nasze yrażały obecnie swn myśli 
i wzajemne uczucia!

O lg a  n ie z n a c z n i*  is z y ł  1 j.mi< ^ a m i,  n i e -  

z m ie r n ie  j ą  b a w ił y  p W *  fl ^ “ e s a  h ra b ie g o ,  

a le  Z b ie r a ła  je  i  n k o  s p ó ź n io n e
d a w n o  n a le ż n e  je j 

M i s t r z  g r a ć  z a c z ą L  -  “ r a « ia  s łn e h a ł  z  z a  
C h w y te m  i  u p o ję n ie m  - -  ł z y  m i a ł  w  o c z a c h ,  a 
k i e d y  s k r z y p c e  jn n * * v . r a p ił  s ię  z a  w y c h o ­
d z ą c y m  a rt y s t ą *  p o c h w y c ił  g 0  w  o t w a r t e  ra -  
m io n a  i  u ś c i s n ą ł  g w ^ W  -  T ] l e  g o  0 ^ -  
w id z ia ła ,  L e o n  n ie  F "  w ię c e j,  n ie  - r y -
s z e d ł n a  s a lę  -  w p o m n i^  ?,e j ą  w id z ia  _  

t a p  l i a ł  o s  e*6*

lopiero nazaj«Htra p n j  nadaniu przysną 
m u*, myśli1 że'npotfea1 wczoraj fiękną Olgę]

Trp—m—1 oy -
Zastanowił się nad ten, że właściwie trochę 

ie/— - ii« fą odszedł, przedsięwziął więc zło­
żyć wizytę i przeprosić. Podobała ma się, a w 
dodatku interesów 1 go etosnnek jej do Kazi­
mierza. Zdawało mu się, że ma nawet obowią­
zek i powinien korzystać z sposobności ratowa­
nia artysty z tych różo^rych1 szponó— a zwró­
cenia cnoćby ku sobie k&prysn pięknej pani.

W stał od stełn, stanął przed zwierciadłem, 
przesunął palce przez swe gęste włosy i pa­
trzył. Siwizna nie przeszkadzała —■ młody .  1 
jeszcze i okazale wyglądał — zresztą mógł li­
czyć na swe szczęście n kobiet — o trzeciej za­
anonsował się n Olgi i czekifł w sakwie.

— Pani hrabina nie przyjmuje — odniósł 
’ okaj * odpowiedzi.

—  Powiedz, że zaczekam — odparł Leon 
sadowiąc się wygodnie w fotelu. W ziął książkę 
ze stołu i czytał. Minęła godzina może —  skoń- 
czył nowelę — odłożył książkę, przeszedł do 
fortepianu i zaczął grać. Improwizował, marzył, 
zapomniał gdzie jest, wreszcie ocknął się zno­
wu i dał wyraz niecierpliwości swej szaloną ta- 
rantęllą Linzta

W siał areszcie, przeszedł się po salonie, 
popatrzył na zegarek — stał na jedenastej —  
wiecznie zapominał go nakręcić, ale musiało 
być późno, bo zciemniać się zaczęło —  w zimie 
dni takie krótkie!a •:

Leon nuaził się i złości go brały, wpraw­
dzie na stole stal dzwonek, mógł przywołać ko­
go ze służby, ale czuł, że by go był wybił, dał 
więc spokój -dzwonkowi, ułożył się lapowró*. w  
fotela, i postanowi! wytrzyma* — odczeka*

Tak cicho był< w tym eleganckim salonie, 
żaden glos ,tn nie dochodził —  hrabia rozmy­
ślał i aamał! o  Grecji i o  murvce, porównywał 
Traksytelh, 1 Bachem, p itrtfc  w snflt na zło­
cenia i sztukaterie, az wreszcie oczy mu się 
zwarły, przechylił gło1 rę na poręcz fotela i za­
snął — spa' tak zabity.

Kiedy się zbndził ciemno już było znpeł- 
nie. Z trudnością przypomniał sobie gdzie się 
znajduje. Przęszadł.ku oknu —  noc czarna, — 

Pokoiu> rozkładu domu nie
Tn- nie tu “ igńy przedtem, a o nim widocznie zapomniano.

Po ornacka doszedł drzwi jakichś — otwo­
rzyć, przeszedł zdaje się rodzaj oranżetji, bo 

tu był odurzający i strącił kilka wa- 
zonkó po drodze. Dalej jakiś dnży pokój, n- 
derzył się o stół na środku — iadalnia — po­
myślał i w tej' chwili nćznł, że iest “żalenie 
głodny —  szedł więc dalel.

— Oz z tego domu u en  wyjścia — mó- 
wi* do siebie, przecie był sień Jaś, którą 

szedłem. Namacał fir iwi pod sjidsżczona por- 
tjerą i znalazł się w małym gabinecie, gazie go 
^reszcie pierwszy błygk światła powitał: przez 

schyion drzwi padało wązką strugą z przy­
ległego apartamentu. Zdawało mu si< że ów 
salon, z tórego swą wędrówkę rozpoczął jest 
o milę >0 za nim. Umiało otworzył drzwi i zna­
lazł się w bndnrrze Olgi.

(D. c. n.)



Nobla, zawdzięczyć należy dokonane te urzą­
dzenia wytrwałym, niezmordowanym, zagrażają­
cym częstokroć życia badaniom chemików fa­
bryk noblowskich, na któryeh czele stoi pan 
Franzl, były kapitan inżynierji.

Uprzejmości dyrektora Siersch’a mamy do 
podziękowania, że mogliśmy być świadkami u- 
życia dynamitu. Postępowanie jest bardzo pro­
ste. Ładunek dynamitowy z jednego końca do­
bywa się z papierowego okrycia i wciska w ła­
dunek kabzla miedziana, podobna do karabino­
wych, srebrem piorunującem nabita. W kabzli 
znajduje się zapalny sznur zwyczajnym prochem 
napełniony. Tak przygotowany ładunek dynami­
towy wkłada się do przedmiotu na rozsadzenie 
przeznaczonego. Zapala się sznur, i kiedy się 
tli, urzędnik prowadzący operację lub robotnik 
ma czas oj^jfdić się dostatecznie ód miejsca nie­
bezpieczni- tijra. Silny huk oznajmia wybuch 
spełniony* .

W porównania ze starym prochem U®®*1® 
fachowi zwą go prochem Szwarca) przedstawiać 
dziś niezmierną wyższość dynamitu byłoby śnue- 
sznem. Ponieważ jednak stało się modą przede- 
wszystkiem wysuwać naprzód zbrodnicze użycie 
dynamitu, niech nam będzie wolno wskazać i je­
go dobroczynne działanie.

Rozsadzanie i wszelkie górnicze roboty dyna­
mit znacznie uczynił tańszemi i daleko pospie- 
szniejszemi. Zniżenie zażycia górniczych produk­
tów, szczególniej węgla i żelaza tej okoliczności 
przypisać głównie należy. Przy budowie żelaznych 
kolei jakiegoż dopiero dynamit nabiera znacze­
nia! w jak krótkim stosunkowo czasie stanął 
Gotthardski i Albergski tunel; jak prędko uda­
ło się skończyć kolej oceanu Spokojnego i kolej 
Kanadyjską, które po większej części przez ska­
ły  p i e r w o t n e  przebijać się musiały; przede- 
wszystkiem zasługa to dynamitu. Pomyślmy w 
końcu o budowie dróg, portów, regulacji rzek, 
gdzie dynamit stał się niezbędnym pomocnikiem 
pracy.

Moskiewskie stosunki.
W Pressie wiedeńskiej pod powyższym na­

pisem znajdujemy artykuł, który sądzimy nie 
będzie bez interesu dla naszych czytelników i 
dlatego go tu w dosłownym przekładzie poda­
jemy. Brzmi on ;

Nie wiemy dotąd i prawdopodobnie nie do­
wiemy się nigdy jak daleko sięgały plany Bar- 
dowskiego i towarzyszy. Takich zdarzeń nie od; 
słoni nigdy jasno publicystyka — w Moskwie i 
wśród tamtych stosunków ; tego rodzaju pra­
wdy chyba dopiero później na jaw wydobędzie 
historja. Chociaż nam szczegóły są i będą za­
kryte, widzimy przecież tę oczywistą prawdę, 
że nie przydadzą się na nic wszystkie te poli­
cyjne, wyłącznie policyjne sztuczki doradców 
cara, że w miejsce wyłapanych stu nihilistów 
powstaje nowych tysiąc, widzimy tę może do­
tąd nieznaną prawdę, że nihilizm tak daleko 
już rozpiera się ekstensywnie, iż nawet na pol­
skiej ziemi, w Warszawie, wytworzył on, już 
liczną bujnie rozwiniętą kolonię, która z pol­
skim żywiołem żadnej niema styczności, co na­
reszcie uznawać raczą i niemieckie dzienniki. 
A więc wnukowi cara Mikołaja zagrażało nie­
bezpieczeństwo w  Warszawie —  broń Boże nie 
z polskiej strony! ale z łona jego własnych 
dzieci — Moskali z krwi i kości.

A l e k s a n d r o w i  I I .  g r o ź n y m  b Y ł n i h t t i z mf  a UW- iwi, nai&m ) ua j&j£ zmora i*
stannie na każdym kroku, póki go nie rozsa­
dził w kawałki i zmiażdżył. A przecież ten, 
który ostatecznie padł ofiarą zamachu w wła­
snej stolicy, był by mógł bezpiecznie do snu 
schylić głowę znużoną w zamku warszawskim, 
bo tu wówczas bezwątpienia nie była zarzuco­
na jeszcze ani jedna nić z moskiewskiej sieci 
spiskowej. —  Dżuma nihilistyczna za cara ojca 
zlokalizowaną była więcej w sercu świętej Mo­
skwy — a w końcu zadusiła ojca ; dzisiaj go­
rzej, bo dżuma rozparła się do granic i po za 
granice i tej smutnej prawdy nie osłabi sam 
nagi fakt, że przecież żyje dotąd ear-syn.

Urzędowe i półurzędowe dzienniki peters­
burskie o moskiewskim spisku w Warszawie 
milczą dyskretnie; wiedzą wazakże, co o nim 
głosi publicystyka zagraniczna; nawet wydaje 
się czasem, że ona prawdę zaprawia zbyt mocno 
przesadą i wymysłem — a jednakże pisma pe­
tersburskie nie prostują, nie zaprzeczają, a to 
zła wróżba, wiadomo bowiem, jak one prosto­
wać zwykły inne w ieści, stokroć mniejszej 
wagi.

Kary za spisek posypią się o ile możności 
milczkiem, bez rozgłosu. Najgłośniejsze kary 
własnoręcznie na sobie wymierzyło już kilku 
skompromitowanych oficerów — wystrzałem z 
rewolweru. Inni z Bardowskim na czele pójdą 
może na szubienicę, albo co pewniej do katorgi 
w Sybir, mniej winni tylko na posielenie. Po­
wtarzamy, o ile możności odbywa się to cich o; 
mimo wszelkie jednak wysiłki zakrycia proce­

dury, wybadali i ogłaszają ci, którzy tak okro­
pną trudnią się statystyką, że w ciągu lat kilku 
poprzednich powędrowało drogą poniewolną na 
Sybir Moskali nihilistów do 11.000. Liczba to 
na pozór ogromna, a przecież marną ona jest 
wobec innej liczby olbrzymiej, którą równo­
cześnie też same źródła podają z innej, krótszej 
a bliższej nam epoki. Otóż twierdzą, że w je ­
dnym roku ostatnim rządy cara Aleksandra III. 
wypędziły za Ural Moskali 52.000, wyraźnie 
pięćdziesiąt dwa tysiące! Czy kto głośno i 
szczerze rozwodził się nad temi gminoruchami 
tui generit? Gdzież tam! takie sprawy podrzę­
dne odbywają się milczkiem. Może przesadzoną 
jest liczba — m oże; aleć tyle pewna, że ona 
nie jest bez wszystkiego wyssaną z palca.

Jakież dalsze objawy i skutki takiej trans- 
lokacji ludów? Drogą administracyjną wygnani 
pobierają na miejscu coś po 6 kopiejek na u- 
trzymanie życia. Tern trudno zaspokoić głód, 
a cóż inne życia potrzeby? Głód więc, nędza, 
nuda nawet, wszelki niedostatek pracy i za­
robku — oto razem wziąwszy aż nadto wiele 
ostry en bodźców, które całe dziesiątki i setki 
nowych posieleńców po miastach i wsiach sy- 
birskich zebrane, pobudzają do całego szeregu 
nowych wykroczeń i zbrodni. Moskiewskie pi­
sma donoszą zbyt często, jak tu czy tam na 
Sybirze zebrała się liczna szajka zrozpaczonych 
głodem skazańców, by zaspokoić głód i dziką 
zemstę na wielkie rozmiary wykonaną kradzie­
żą, rabunkiem, albo pohulać lepiej jeszcze wśród 
wznieconego pożaru wsi lub miast.

Pisały dzienniki moskiewskie, że — nie pa­
miętamy, w którem to mieście sybirakiem — 
taki zgłodniały zastęp skazańców nieustra­
szonych obiegł gmach policji żądając chleba po­
wszedniego, gdyż inaczej miasto wraz z gma­
chami rządowemi obróci w perzynę. — Często­
kroć tam na Sybirze, gdzie się roi od wygnań­
ców nihilistów, nie ma żadnej, choćby najmniej­
szej załogi wojskowej; kilku zaś policjantów 
za lada groźbą „buntowszczyków," zwłaszcza, 
że taka ieh siła, w ostatnie chowa się dziury 
byle tylko nie przywracać .porządku," a tej 
polityce utylitarnej stróżów bezpieczeństwa w 
warunkach tego rodzaju wcale dziwić się nie 
można.

Z serca więc kraju moskiewskiego rozcho 
uzi się wszędy nihilizm od „zgniłego zachodu' 
do „ziemi prywiślańskiej." od .czerstwego 
Wschodu" wraz z nihilizmem, który na Sybi­
rze „pogrzebany” „zmartwychwstaje” raczej, 
toczy się plaga rabunku, mordu, pożaru, zupeł­
nego upadku ludzkiej duszy.

Tyle się stało na doszczętną zagładę cho­
roby nihilistycznej pod rządami cara Aleksan­
dra III. i jego mądrych doradców; kogo więcej 
podziwiać —  owych doradców, czy upartego ca­
ra, który słuchać ich nie przestaje? Po wykry­
tym spisku Bardowskiego co czytamy ? Oto naj­
jaśniejszy pan raczył dać posłuchanie tajnemu 
radcy Katkowowi, i zaprosił go łaskawie do 
swego stołu. Rozmowa ich była bardzo poufna.

Tego głosu zbyt długo już słucha Aleksan­
der HI., a mądrej rady błogim skutkiem: 52.000 
przez jeden rok wygnańców, Bardowskij w 
Warszawie i propaganda dzikości na Sybirze, 
jaką jaskrawo malują same dzienniki moskiew­
skie.

Na nic się nie przyda, że w chwilach po 
zornej ciszy ludzie z najwyższych sfer w Pe­
tersburgu jak strusie chowają głowy, nie my­
śląc wcale na serjo, jak wyleczyć ów straszny 
trąd społeczny, a znowu gdy nagła chwila w*
V.—-1 , a. . . ------------Z_ ---- - — / UtW, ;
śledztwa, szubienica lub Sybir.

I  nie będzie inaczej, póki carat stary nie 
przestanie wierzyć w swoją nieomylność, w nie­
tykalność swego ducha i swoich zgrzybiałych 
form, póki nie zechce dać folgi choć w umiar­
kowanych rozmiarach temu, co się nazywa i jest 
postępem na poln politycznem, w czysto moral­
nym i cywilizacyjnym rozwoju narodów. Moskal 
nie może i nie chce pozostać wiecznie Mongo 
łem ; mongolskie rządy nie utrzymają go więcej 
w ślepem posłuszeństwie, choćby się miały u- 
ciekać do srogości Iwana.

Tu jedynie zbawić, na lepsze zmienić może 
szczera, niekłamana reforma.”

Zakład drohowyzki.
Popis publiczny, jako prawdziwa uroczy­

stość zamykająca cały szereg właściwych obe­
cnemu sezonowi egzaminów szkolnych, odbył 
się wczoraj w Zakładzie sierót w Drohowyżu, 
pod prezydencją kuratora fundacji, ks. Karola 
Jabłonowskiego, w obecności prezydenta miasta 
Lwowa p. Dąbrowskiego, członka Wydziału 
krajowego dr. Wereszczyńskiego, członków Rady 
nadzorczej instytucji hr. Skarbka, kilkunastu 
radnych miejskich oraz innych zaproszonych 
gości.

Siedząc bacznie od lat wielu postępowy 
rozwój Zakładu drohowyzkiego i wruiki naszych

spostrzeżeń podając do wiadomości publicznej, 
czy to w sprawozdaniach z dorocznych popisów, 
czy też przy innych wyjątkowych okoliczno­
ściach, mniemamy, iż zbytecznem byłoby wda­
wać się w szczegóły, znane już dokładnie na­
szym czytelnikom; ograniczymy się też dziś jedy­
nie na podniesieniu tych zmian w dodatnim lub 
ujemnym kierunku, jakie zaszły od ostatnięgo 
naszego sprawozdania

Popis rozpoczął się jak zwy :le' egzaminem 
z nauk szkolnych (klasy III. i IV.), przy któ­
rym powszechną zwróciła uwagę okoliczność, iż 
dziewczęta, mniej więcej w równym wieku bę­
dące z chłopcami, przewyższają ich pod wzglę­
dem rozwoju inteligencji, bystrości i przytomno­
ści umysłu, co jawnie wykazało się w śmiałych 
i natychmiastowych odpowiedziach na trudne 
nieraz pytania, np. z nauki religii, o wiele prze­
wyższające zwykły poziom młodocianych u- 
mysłów.

Uwaga ta jednak nie stosuje się wyłącznie 
do wychowańców Zakłada drohowyskiego, gdyż 
zupełnie podobny objaw mieliśmy sposobność 
niejednokrotnie zauważyć w szkołach ludowych 
lwowskich — w każdym razie fakt to charak­
terystyczny i nie bardzo dla nas, mężczyzn — 
pochlebny.

Egzamin przeplatany był śpiewami chór&l- 
nemi i deklamacjam., w których również dzie- 
wczątka zyskał; palmę pierwszeństwa, dosko­
nałą wymową i głębokiem poczuciem wygła­
szanych utworów.

Za to odmienny zupełnie obraz przedstawił 
się oczom wizytujących w oddziałach warstato- 
wych, będących w pełnym ruchu, a prowadzo­
nych przez lilipucich majstrów i podmajstrzych. 
Tu młodzież zakładowa czuje się w swoim ży­
wiole, na twarzy każdego chłopca widoczny 
zapai i chęć do pracy, tu każdy z nich: kowal, 
slusarz czy stolarz, śmiało wykonywa swą ro­
botę, pewny siebie, że choć w gronie gości są 
wytrawni i doświadczeni mężowie, co życie swe 
całe poświęcili tym samym fachowym zawodom, 
nie znajdą oni nic do zarzucenia młodemu współ­
zawodnikowi.

Pewność ta wszakże nie jest bynajmniej 
wynikiem nagannej zarozumiałości; dzięki tro 
skliwej dbałości dyrekcji Zakładu, chłopiec- 
rzemieślnik nie przystępuje bowiem do war- 
statu bez przygotowania, nie rozpoczyna pracy 
po to tylko, aby kuć żelazo, heblować drzewo 
lub giąć blachę i ostatecznie wytworzyć mniej 
lub więcej udatny okaz. Nie, — musi on po­
przednio n a r y s o w a ć  przedmiot, jaki zamie 
rza wykonać, a narysować go w naturalnej 
wielkości, z najdrobniejszemi szczegółami nie- 
tylko w ostatecznej artystycznej formie, ale z 
wykazaniem wszystkich oddzielnych kształtów, 
jakie w rękach jego przechodzić będzie surowy 
materjał w ciągu całej roboty. Po takiem inte- 
lektualnem przygotowaniu, bierze dopiero uczeń 
młot czy hebel w rękę, i nic też dziwnego, że 
robota jego zadowolnić musi wszelkie choćby 
najwybredniejsze wymagania.

W  latach poprzednich chłopcy b a w i l i  
się również rysunkami fachowemi, ale po naby- 
tem doświadczenia, że to tylko z a b a w k a ,  
dyrekcja zaprowadziła w ostatnim upłynionym 
roku rysunki techniczne w rozmiarach natural­
nej wielkości —  i gdyby nic więcej nie była­
by zrobiła, to jedno wystarczyłoby za świadec­
two gorliwej dbałości o rozwój instytucji i przy­
szłość jej wychowańców.

Zbytecznem byłoby i nie tu miejsce właści-
-  ■ ■ f c ia r n w n it n m
fundacji nr. Skarbka; zarzuty płynące ze źródeł 
brudnych i interesowanych. Nadmienić wszakże 
należy, że podziemna ta walka pośrednio szko­
dliwie oddziałała na sam zakład. Kurator ja bo­
wiem, wobec rzncanych na nią pocisków z za 
płota, uważała za właściwe ograniczyć wydatki
— i — otwarcie to wypowiadamy —  s k ą p i  
tam, gdzie właśnie całą forsą powinnaby po­
pierać samodzielny rozwój produkcji lakła- 
dowej.

okąpstwo to — nie oparte na faktycznych 
danych —  upatrujemy przedewszystkiem w zwi­
nięciu warstatu b l a c h a r s k i e g o ,  a bardziej 
jeszcze w niezrozumiałem zupełnie zawieszeniu 
robót t k a c k i c h ,  których pierwszy zawiązek 
w Zakładzie drohowyskim jak najlepsze wró­
żył nadzieje. Co do tych ostatnich, mnsimy od­
wołać się do p. marszałka krajowego, który 
wziąwszy pod szczególną swą opiekę przemysł 
tkacki, nie zezwoli zapewne na dalsze zanie­
dbanie tego działu w nakładzie, w .tórym w ła­
śnie wytworzyć się powinna wzorowa tkacka 
szkoła.

Obok tego nie godzi się zapominać, że Za­
kłady drohowyskie, wobec zainteresowania się 
ze strony władzy autonomicznej przemysłem 
tkackim, powzięły szczęśliwą myśl wyrabiania 
warstatów tkackich z zastosowaniem przyrządu 
Jacąarda, w nadziei, że warstaty te, udoskona 
Ione i ułatwiające pracę robotnika, znajdą chę­
tnych nabywców i rozpowszechnią się w kraju, 
lymczasem, w obecnej chwili, w magazynach 
zakładowych stoi 50 takich gotowych warsta­
tów, chociaż setki tkaczów galicyjskich, męczą

się dalej na swych niewdzięcznych, odwiecznych, 
klawiszowych warstatach. Rozumie się, iż dla 
braku zapotrzebowań, musiano zaprzestać dal­
szego wyrobu warstatów tkackich. Niezawodnie, 
lepiej je będzie sprowadzić z zagranicy!

Na karb zapewne tych samych pobudek o- 
szczędności, zaliczyć musimy brak szopy na po­
mieszczenie gotowych narzędzi gospodarczych i 
rolniczych, wozów i wózków itp. Kuratorja od 
kilku lat zwłóczy tak potrzebną budowę, a 
tymczasem wyroby zakładowe, umieszczone pod 
gołem niebem, ulegają niszczącym wpływom po­
wietrza, i narażają na niepotrzebne wydatki po­
łączone z ich odczyszczaniem i odnawianiem.

Jako nowość w warstacie stelmachów, zau­
ważyliśmy w tym roku, osie żelazne toczone 
(kute) i monogramy na wózki, sposobem lakier­
niczym, z wielkim gustem i starannością wyko­
nywane.

Oddział dziewcząt, jak corocznie, wystąpił 
z okazałą wystawą robót kobiecych w najob­
szerniejszym zakresie, od zwykłej bielizny za­
kładowej aż do najdelikatniejszych koronek 
kleckowych i zupełnie wykończonych ubiorów. 
Jako niekompetentni w tym dziale, nie wdaje­
my się w ocenę prac szczegółowych, musimy 
jednak z całem uznaniem wyrazić się o macie­
rzyńskiej pieczołowitości sióstr Felicjanek, któ 
rych wpływ dobroczynny nietylko w tym od­
dziale, ale na całym zakładziis korzystnie się 
odbija.

Godziny popołudniowe, po skończonych eg­
zaminach, wspólnej uczcie, i zwiedzeniu całego 
zakłada, uprzyjemniały gościom wyborna orkiestra 
złożona z m&lców-amatorów (po raz pierwsza 
iustrumenta dęte), i ewolucje wojskowe wyko­
nywane przez najmłodszych wychowańców Za 
kładu, z precyzją i szykiem, jakiego mógłby im 
pozazdrościć niejeden przez długie lata „egzer- 
cyrowany" żołnierz.

koło 400 robotników chrZfeśeian jest bez zarobku. 
{Gaz. Iw.)

Zaburzenia w Borysławiu.••

Od kilku już miesięcy pomiędzy francuzkiem 
towarzystwem eksploatacji nafty i wosku ziemnego 
w Borysławiu-Wolance, a kopaczami sąsiednich 
szybów, izraelitami, wre spór, który niejednokro­
tnie był powodem zajść gwałtownych. Dnia 19. 
b. m. o godzinie 11. w nocy, na Wolancn powstała 
sprzeczka pomiędzy kasjerem kopalnianym Asserem 
Nadlerem, a robotnikiem Franciszkiem Karczewskim 
z powodu jakiegoś długu, do której się wmięssał 
także izraelita Eizyk Hruszowski. Na krzyk Kar­
czewskiego nadbiegło kilku robotników towarzy­
stwa francuskiego i wszczęła się bójka, która zwa­
biła liczny snknrs dla obu stron. Od godziny 12. 
do 1. w nocy dzwoniono na gwałt i alarmowano 
robotników świstawkami machin parowych, a tłnm 
powybijał okna i częściowo zniszczył sprzęty w 10 
domach żydowskich, których mieszkańcy schronili 
się na strychy. Z ludzi podczas tych zaburzeń u 
szkodzona została ekko tylko niejaka Hana Strauch, 
ugodzona kamieniem w nogę. Żandarmi po godzi­
nie 1. w nocy położyli kres tym zajściom i pozo 
stali na mlejscn do godziny 8. rano. Jeden z nich 
ugodzony został w piersi kamieniem, lecz w dem 
ności nie można było wyśledzić sprawcy.

Dnia 20. lipca około godziny 4. po połndnin 
ponowiły się zaburzenia z większem jeszcze rożna- 
miętnieniem. Uzbrojeni w pałki, a nawet w sie­
kiery robotnicy napadli na synagogę i połamali we­
wnętrzne jej urządzenie oraz okna wraz z ramami

and nu  nr7.vbvw«7.v n i mlniace — i  Ł “!<
to na Wolance — zastali tam do 3000 robotników, 
po największej części izraelitów, zbrojnych w pałki 
i siekiery, oraz kamienie, którzy właśnie z okrzy­
kiem hurra! rzucili się na koszary robotników kom­
panii franenzkiej, gdzie oprócz drzwi i okien zni­
szczyli ;akż i sprzęty, przyczem robotnicy Paweł 
Niemiec i Michał Stauder skaleczeni zostali ciężko, 
a 30 robotników i robotnic odniosło lżejsze uszko 
dzenia.

Żandarmi kilkakrotnie i w różnych miejscach 
usiłowali powstrzymać roznamiętnione tłumy, gdy 
zaś po nadciągnięciu nadto 800 robotników żydow­
skich z Borysławia na Wolankę, tłuszcza mimo u- 
pomnień i . licznych wezwań do rozejścia się, zaata­
kowała ich kamieniami i gotowała się do nowej 
napaści na domy robotników, komendant posterunku 
Ś widz Ińsk i dał ognia do herszta napastników, przy­
byłych z Borysławia, niejakiego riusche Grono- 
wetter, pochodzącego ze Strzelisk nowych, w po­
wiecie bóbreckim, i zranił go ciężko w okolicy żo­
łądka, żandarm Kotlarz zaś postrzelił w lewę ra­
mię drngiegi herszta, Mortka Patracha, który z 
niewielkiej odległości ugodził go kamieniem w twarz. 
Teraz dopiero rozpierzchnął się tłnm na wszystkie 
strony.

Rannych, bezswtoesnie opatrzonych przez le­
karzy kopalni, odstawione do szpitala, a areszto­
wanych innych głównych przywódców do sądu w 
Drohobyczu, który bezzwłocznie wysłał komisję na 
miejsce wypadku, gdzie patrole czuwały przez całą 
noc i dzień następny. Strata, jaką z obn stron 
zrządzono, wynosi około 2000 zł. Ekscedenci mię­
dzy innemi zepsuli wodociąg kompanii franenzkiej, 
skutkiem czego ruch musiał być wstrzymany i o-

Irniti liijum i iiikjKm
Dnia 31 Lipca

*  Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi ;

Wczoraj w samo połndnie zaczął deszcz dro­
bny padać, około 2. godziny stal się ulewnym i 
przerwami padał aż. do 8. rano. Wiatr zmieniał 
swój kierunek od południowego zachodn przez 
wsehód na sachodni,. Opad wynosi 28, mm. Naj­
wyższa temperatura, dnia wczorajszego była 22 
najniższa dziś rano przed 8. 10° C.

Przy wietrze przeważnie zachodnim i tempe­
raturze obniżonej, niebo w części zamglone, po­
wietrze wilgotne, lecz pogoda możliwa.

* Deszcz, który od wczorajszego południa aż 
do dzisiejszego pe nka padał tak obficie we Lwo­
wie, nie był jak się zdawało powszechnym w kraju. 
W  Krakowie i zachodniej Galicji nie było wcale 
deszczu.

* J68ZCZB 28 dni. Jeszcze dwadzieścia ośm 
dni — pisze N. Frołom — dzieli naród russki od 
chwili powszechnej radości — t. j. od dnia wypu­
szczenia otoa Iwsna Nanmowicza na wolną stopę.

* P. Helena Modrzejewska, znakomita nasza 
artystka dramatyczna, bawi w Krakowie.

* Odznaczenie. Panu Franciszkowi Maehnie- 
wiczowi, Krakowianinowi, uczęszczsjącemn na od­
dział prof. Wagnera w król. akademii sztnk pię­
knych w Monachium, przyznany został z końoem 
roku szkolnego w nagrodę znakomitego postępu —  
srebrny medal zasłngi.

* Jubileusz pułku. Dnia 16. sierpnia obcho­
dzić będzie stacjonowany w Krakowie pnłk gali­
cyjski nr. 56. (Baumgarten) 200 letni jnbilensz 
swego istnienia. Korpns oficerski p czynił już 
przygotowania celem godnego obchodn. Rozpocznie 
się on paradą na Błoniach, podczas której ksiądz 
biskup krakowski w asystencji, licznego klern 
odprawi mszę połową, poczem komendant pułkn v. 
Kirsch przemówi do żołnierzy po niemiecka, a na­
stępnie jeden z oficerów sztabowych po polskn. 
Potem odbędzie się defilada przed komendantem 
korpusu ks. WindischgrUtzem. W koszarach nrzą- 
dza korpns oficerski objad dla żołnierzy, a popo- 
łndnin odbędą się wforcio Kościuszkowskim igrzy­
ska, które zakończą się wieczorem przy ogniu 
bengalskim, capstrzykiem z muzyką. Oprócz tego
0 godz. 5. wieczorem korpns oficerski nrządza dia 
oficerów całej załogi krakowskiej i wszystkich by­
łych oficerów 56. pnłkn bankiet w hotelu Saskim. 
Po bankiecie nastąpi podpisanie arkusza pamiątko­
wego, którego trzy wspaniałe egzemplarze zostaną 
ofiarowane cesarzowi, jako naczelnemu wodza ei, 
następcy tronu i arcyks. Albrechtowi. Na zakoń­
czenie przypadnie odsłonięcie pomnika dla pole­
głych z chwałą w r. 1866 oficerów i żołnierzy 56. 
pnłkn. Pomnik wykonany został przez architekta 
Korna (rodem z Bielska) w Wiedniu.

Mieszkańcy Bielska i Biały ofiarowali do tego 
bardzo pięknie wykonaną w czarnym marmnrze 
płaskorzeźbę, przedstawiającą bohaterską śmierć 
ówczesnego komendanta pułku, Lebselterna w bi­
twie pod Sadową. W  marmnrze tym wyryte będą 
też imiona wszystkich żołnierzy tego pnłkn, którzy 
w tej bitwie śmierć znaleźli. Ma być także wy­
dany krotki rys historji pułku w języku polskim 1 
ruz-aoBj mięuzj zumujrzjr, tudzież leży w planie
założenie szpitala dla nieuleczalnych chorych człon­
ków pnłkn.

* Zniżeni* opłaty pocztowej. Dyrekcja poozt 
galicyjskich wypracowała bardzo piękny, głównie z 
tego względu, że dla piszących listy bardzo ko­
rzystny projekt, zniżenia opłaty od listów i przed­
łożyła go ministerstwu. Wedłng szczegółowych mo­
tywów, zmiana ta nietylko nie uszczupliłaby do­
chodów państwa, lecz owszem jest przewidywana 
ich nadwyżka. W związkn z tym projektem jest 
reforma manipulacji z kartowaniem listów, która 
ma być uproszczoną; e rentualna nadwyżka zaś ma 
pójść na pomnożenie staeyj pocztowych na prowin­
cji. Podstawą nproszczenia manipulacji kartowania, 
która jak dotychczas, bardzo wiele sił pr&cnjących
1 czasn kosztuje, ma być zaprowadzenie markowa­
nych kopert listowych jednakowego i jedynego bez­
względnie formatu, co usunie wszelkie zawiłości 
przy składania listów, jak dotąd najrozmaitszych 
formatów i w najdziwaczniejszy sposób opatrywa­
nych markami pocztowemi to z tego to z owego 
boku, to u dołu to u góry, to z jednej to z dru­
giej strony. Drukowany jui formularz adresu na 
każdej kopercie, również nprośoi o wiele rzecz całą 
i zapobieży długiej sznkaninie właściwej myśli a- 
dresnjącego, ubranej w najrozmaitsze możliwe i 
niemożliwe formy. Istotnie więc projekt zaleoa się 
jako nader korzystny; przyklasnąć mn wypada — 
i czekać na opinię ministerstwa, względnie przedło­
żenie rządowe w Radzie państwa.

* Gdzie 8ą cl policjanci? Wczoraj około go­
dziny 8ej wieczorem został radca namiestnictwa p. 
D. w sposób brutalny przez jakiegoś sznbrawczego

Poczet w ieM ói politycznych
w Galicji 

od roku 1833 do 1846
podał

K a r o l  W ld m an a .
(Ciąg dalszy.)

Łapiński Ignacy, jeden z ważniejszych człon­
ków Konfederacji narodu polskiego, uwolniony 
dla braku dowodów.

Łnsakowski Józef, patrz pod nazwiskiem 
Marynowski.

. Pstrz Latynik. Policja
gdy przybyła, aby idei* rskiegc uwięzić, za-
8tała w skutek przejecha­
nia, jakiego doznał dniMi przedtem. Gdy nie 
mógł być przeniesionym, postawiono mu wartę 
w domu, którą zmieniano dwa razy dziennie, 
złożoną z dwóch policjantów. Pewnego dnia u- 
rządzili sobie koledzy Madejewakiego przy ł ó ż ­
ku chorego ucztę pod pozorem pożegnania się 
z nim kilku odjeżdżających. Częstowali przy tęj 
uczcie także policjantów przyjaciele Madejew- 
skiego i tak ich spoili, ie  mogli bezpiecznie go 
wynieść i wsadzić na przygotowaną bryczkę, 
która no wywieziono ze Lwowa. Pod przybra-

Madejewski do Pesztn, gdzie skoń^ywszy nau­
ki medyczne, wyjechał jako lekw* 
szczyznę, a tam po kilkunastu latach

Majewski, akademik lwowski, należał do

tego samego kółka co Jan Solecki, który go szpie­
gował, dał się z nim razem uwięzić, ale obaj 
zostali bez dalszych następstw uwolnieni. Aka­
demicy znali Soleckiego jako szpiega, więc nie 
mógł on się o nic*»m dowiedzieć.

Maresz Antoni, ksiądz obrządku łacińskie­
go, odebrał sobie życie w więzieniu. Był on 
proboszczczem w Łososinie w Sandeckiem i na­
leżał albo do konfederacji narodu polskiego, 
albo do „Młodej Sarmacji” — tego z pewnością 
nie wiemy, to jednak pewna, że posiadał zu­
pełne zaufanie naczelników obydwóch tych zwią­
zków — bo w lacie rokn 1837 mieli u niego 
schadzkę naczelnicy oba tych związków: Sta­
nisław Malinowski (naczelnik konfederacji naro­
du polskiego) i Eugeniusz Ghrząetowski (na­
czelnik „Młodej Sarmacji*) i rokowali o połą­
czenie oba związków, co później — w jesieni w 
r. 1837 — we Lwowie rzeczywiście do skntkn 
przyszło. (Sala pisze o tern dokładnie str. 86. 
i 87.)

Marynowski Stanisław, syn właściciela 
dóbr Tarnawa w Bocheńskiem, należał do zało­
życieli „konfederacji narodu polskiego” i brał 
udział w ich zgromadzeniu dnia 10. czerwca 
1837 w Pawlikowicach. Był tak zapalczywym 
propagatorem zasad demokratycznych, że przy­
jął służbę owczarza u Józefa Piaseckiego w 
Tarnawie w obwodzie tarnowskim, ażeby zna­
leźć łatwiejszy przystęp do ludu. Prawił on 
chłopom o narodowości, o Niemcach, którzy 
opanowali polski lud, o austrjackim rządzie i 

a-by powstali dla wyzwolenia się z 
eandy 0V* Zwie4wtł on w celupropa-
K u J  Łueakowskim , prze-
bl  wesidach o ^ L  >»n® wsie 1 n i*8t®czka i ■ na weseiacn, odpustach i innych wieiskich nro-

j czystościach obrabiał chłopów w lilh u  i S

konfederacji. Tę ostatnią okoliczność podaje 
także Sala (nr, 67 i 68) według zeznań Łnsa- 
kowskiego, (któregr Sala p isze: Lnssokowsui). 
Marynowskiemu była przez naczelników konfe­
deracji poruczoną organizacja tejże w Bocheń­
skiem. Został on skazanym na 12 lat więzienia, 
które odsiadywał w Knfsteinie.

Masiewicz Faustyn, Franciszkanin, emigrant 
wywieziony do Ameryki.

Michałowski skazany na 2 lata więzienia, 
które odsiedział w Spi bergu.

Matkowski Stefan skazany na 15 lat wię­
zienia, wywieziony do Knfsteina. Należał do 
z; ożenią, pod kierunkiem Stanisława Malinow­
skiego, konfederacji narodn polskiego, zawiąza­
nej w Pawlikowicach dnia 10. czerwca 1837, 
wszedł z Malinowskim i Ludwikiem Kępińskim 
razem w skład komitetu centralnego konfede­
racji, zasądzony dnia 6- grudnia 184C

Olszewski Micnał skazany na 5 lat wię­
zienia w bpilbergu.

Popiel Michał, skazany im 5 lat więzienia 
w Spilbergn. O nim mnm; wiadomości, oprócz 
naszego zwykłego źródł* °d  klasycznego świad­
ka, bo w części uczestnika, a w części kiero­
wnika działalności młodzieży samborekiej, Ka­
spra Cięglewicza.

Popiel był synem szlachci zagrodowego 
z Kulczyc w samborskieffi. Utrzymywał się z 
własnej pracy i chodził do szkół gimnazjal­
nych w Samborze. Gdy miał lat około pięt­
nastu, poznał się z Cięglewicsem, który odby­
wał praktykę sądową pr*y sądzie kryminal­
nym w Samborze. Upatrzywszy w Popiela chęć 
kształcenia się, udzielał mu Cięglewicz ksią­
żek polskich, a dla zagrzania do patrjotyzmu, 
pieśni p&trjotycznych. Popisl# dzielił się tym 
zasiłkiem duchowym ze swoimi kolegami.

W edług balego (str. 66) utworzył Michał 
Popiel, z popędu (uber Anstiften) Benedykta 
Sobeckiego, emigranta i Kaspra Cięglewicza, 
tajne stowarzyszenie, którego celem b y ło : 
wskrzeszenie Rzeczypospolitej Polskiej przez po­
wszechne powstanie ludu. Ażeby jednakże Ind 
skłonić do powstania, miano go pouczać o pra­
wach ogólnych człowieka, o ucisku, który nie- 
dopuszcza ludu do używania onych praw czło­
wieka i o tern, że szczęście swoje może tyizo 
w Rzeczypospolitej znaleźć, gdzie bęnwe wol­
nym od wszelkich podatków i ®CJ'
sku. Do tego błogiego etanu można jednakże 
dojść tylko przez powszechne powstanie.

Stowarzyszenie to nie miało właściwie na­
zwy, ale członkowie nazywali się między sobą 
„braćmi” . F°*?z®rzył, podzie­
lono go na pujc kół) czyi:1 *®tcji i próbowano 
propagandymiędzy rzemieślnikami i chłopstwem, 
w czesi jMichał Popiel j Jfaef Berechulski 
pierwsze kroki poczynili, aie „ ex skutku.

Jakim sposobem przyszła policja do wiado- 
’ k g o  Sala nie wyjaśnia— 

dować mU8 81§ ślad tego w aktach znaj-

Według zapisków Bogdańskiego przyjął 
cięglewicz, jako sołtys z ramienia „Stowarzy­
szenia ludu polskiego” Michała Popiela do 
związku. Cięglewiczowi dodano do pomocy Jó • 
zeta Dobrzęckiego, o którego uwięzieniu w r. 
1834, jako kleryka przemyskiego wspomnieliś- 
my juź powyżej. Po uwolnieniu z więzienia zo­
stał on ze wszystkich szkół wykluczonym, o- 
siadł więc w  Samborze przy krewnych. Kiero­
wał on bezpośrednio czynnościami Popiela, 
który wywiązywał się dobrze ze swego zada­
nia, mianowicie propagandy między młodzieżą. 
Ale młodzież nie zadowalmała się samem tylko

kształceniem się umyełowem. Założyła ona 
związek pod nazwą „Braci” i obrała sobie za 
główny cel propagandę polityczną między przed- 
mieszc«»n*mi; Dobrięcki i Popiel odradzali od 
tworzeni* spisku, ale gdy to skutku nie miało 
wziął w nim Popiel ndział. Związek ten wy- 
szpiegował Łoziński, były seminarzysta lwow­
ski, który zdradził Domina i Józefczyka i to­
warzyszów we Lwowie, a potem został przez 
dyrektora policji Sachera-Masocha wysłany na 
zwiady do Sambora.

Cięglewicz prostuje te wiadomości o tyle, 
że Benedykt Sobecki został na wsi uwięzionym, 
a w Samborze ograniczał się jego pobyt na 
tern, że siedział tam przez kilkanaście ani w 
areszcie poczem został wywiezionym za gra­
nicę. Niemiał on stosunków z tamtejszą mło­
dzieżą.

Cięglewicz sam ani nie dawał popędu do 
otworzenia związkn ani o nim nie wiedział. 
Z  Józefem Dobrzęckim nie zostawał Cięglewicz 
w stosunkach spiskowych, chociaż z nim się 
znał bardzo dobrze, ale z bratem jego Leopol­
dem, który „zaprosił” Cięglewicz* do związkn 
w Samborze, poczem zaś go Robert Hefern po 
formie przyjął gdy Cięglewicz przybył do Lwo­
wa. Ponieważ Dobrzęcki i Hefern byli w rokn 
1836 w Samborze, więc nie troszczył się dalej 
Cięglewicz o młodzież samborską. Dopiero gdy 
jeden ze związkowych, Dyonizy Towarnlcki, 
przyjechał do Lwowa jako wysłannik od Braci” 
do Cięglewicza, ze skargą, że Hefern i Do­
brzęcki lekceważą sobie młodzież i że on chce 
się oddać pod kierunek Cięglewicza, dowiedzLi 
się tenże o spiska i poradził im jak go mają 
zreorganizować. Popiel poszedł za radą Cię­
glewicza i zreorganizował spisek podług jego 
planu. (C. d. u.)



Wyglądu jegomościa zaczepiony i zelżony. Pan D .< 2. Na podwórzach należy utrzymywać nien-
przytrzymał więc owego jegomośola i chciał go od- stanaie czystość i porządek, podwórza wszystkiah 
i policjantowi, który, zdaniem p. radcy, o ! sancta' domów w śródmieścia mają być wybrakowane a na 
cimplicitaa! w rynka, który był teatrem tej afery, _ przedmieściach należycie splanowane i w ścieki za
znafdować się był powinien. Tłumy lndzi zebrały 
się około napastnika i jego ofiary, ze stn ust od­
zywa się co chwila błagający wykrzyknik: „poli- 
ca j!“ to znowu „panie policjancie!“ , lecz organ 
bezpieczeństwa publicznego ze złotym księżycem, 

lakiem sentymentalności, na piersi, nie pokazywał 
się wcale. Trwało to może pół godzisy. Policyjnego 
księżyoa jak nie było tak nie było, a że księżyo- 
płaneta i-akże z niebios nie patrzył, a ciemuośoi by­
ły wielkie, tedy w gromadce biły trwożnie serca,
" jkająoe się o istnienie i całość pugilaresów. Aż 
,ijawił się duch opiekufiazy — lecz nie policjant, 
'zbiegowisko trwało zaledwie pół godziny, a poli­
cjanci dopiero po kilku godzinach przyjmnją wszel­
kie ekseesa uliczne do swej wiadomośoi.

Duchem opiekuńczym był młody, energiczny 
medyk, znajomy napadniętego radcy, ̂  który wytłu­
maczywszy mu, iż rachować na policję nie ma n 
nas zwyczaju, wziął insultanta pod ramię, z dru­
giej trony trzymał straż p. radca i tak zaprowa­
dzono napastującego jegomośola w paradzie na po­
licję.

Komisarz policyjny spisał protokół. Napastnik 
zaprezentował się jako niejak1 p. R. dependent ad­
wokacki (! ?) — jak sprawa się skończyła, nie wie­
my. W najporządniejszych i największych miastach 
zdarzyć się może, iż jeden obywatel drugiego na 
ulicy zelży, jednakże w najnieporządniejszych i naj­
mniejszych chyba, trzeba czekać na organ policyj­
ny całe wieki. Trzeba przyznać, że ludność nasze­
go wielkiego grodu batdzo jest spokojną, bo gdzie­
indziej przy takiej ślamazarnej czujności policji, 
chodź ‘ aby połowa ludności z pokaleczonemi gło­
wami.

Poliojant uśmiecha się zaś spokojnie, pełen za­
chwytu spogląda na zdobną pierś księżycem, księ­
życ mruga również sentymentalnie; oczkują tak n 
stawicznie, a tu radca namiestnictwa i medyk funk- 
rje policyjne spełniać muszą

O! romantyczna poliojo, kiedyż, ach! kiedyż 
zaczoiesz być „policją?*

* Uprzejma pacjentka. Dr. Metzger, jak do 
nosi jeden z dzienników amsterdamskich, traktnje 
'trówno wszystkich swoich pacjentów, bez względu
.» różnicę stanu. Przyjmując chorych jedynie 

tylko w swojem mieszkaniu, udziela im porady ko­
lejno według otrzymanych numerów. Przed kil­
koma tygoduiami zdarzyło się, iż w pocaekalnym 
salonie obok biednej jakiejś kobiety siedziała skro­
mnie lecz wytwornie ubrana dama. Obie czekały 
jnż dość długo. Naraz pierwsza westchnąwszy 
głęboko, ozwała się do awojej sąsiadki: „Okropna
rzecz to czekanie... cny pżni masz także małe 
dsieci w domu?* — „Nie* — „Ale za powrotem 
trzeba sprząt ó mieszkanie?* — „U mnie służba 
się tern zajmuje.* — „Tak, ale przecież gotować 
mnsisz pani sama ?“ — , to nie, jadam w restau­
racji.* -*■" „W takim, razie, skoro pani w domu nie 
masz zadngo zajęcia, może zechcesz odstąpić mi 
pierwszeństwa i zamienić ze mną swój numer ?“ — 
Bardzo chętnie* — odrzekła dama, a właściwie 

mówiąo, cesarzowa austrjacka Elżbieta, ona to bo­
wiem była we własnej osobie.

* Ks lu liio  Żukowsklj, kryłoszanin, członek 
„Narodnego Domu* 1 t. d. zmarł 28. bm. w Ro­
bakach pod Kossowem, w 74 roku żyda.

* Naofitka. W  Przemyślu przeszła dnia 27. 
bm. 20-letnia izraelitka Freja Sidor z Radylicz na 
tono kośdoła chrześciańskiego według greckiego 
°hrządkn. Przyjęła ona imię Katarzyny. Do chrztu 
■ iięaata ją p f) i włońsi&n z Radylicz, Dniem po. 
przód usttowWU * syd 1 wj tt by6 Ją z budynku ru­
skiej kapituły.

* yy Stanisławowie odbędzie się na korzyć 
powodzią dotkniętych przedstawienie p. Siedleckiego 
połączone z magnetycznemi eksperymentami. Równo­
cześnie p. B a r t a  ze szkoły dnblańskiej mieć bę­
dzie odczyt o magnetyzmie.

* Kamitat Tow. opieki nad weteranami z 1831, 
ma zaszczyt donieść szanownej publiczności, że lo- 
terja fantowa odbędzie się w pierwszej połowie 
września b. r. w Sukiennicach w Krakowie, którą 
poprzedzi wystawa fantów łaskawie ofiarowanych. 
Uprasza się wszystkich powtórnie, którzy otrzy­
mali losy na te loterj ę, aby raaayli rależytość za

ynidy łaskawie nadesłać przed 1. września b. r. al­
bowiem nieodesłane losy do dnia 1. b r. będą n- 
ważane za sprzedane i komitet będzie zmuszony 
upominać się o należytość za nie.

* Zakładam dziannlk! Taki jo§t tytuł naj­
nowszej komedji Bałuckiego która w zimowym Bo­
zonie ukaże się na scenie krakowskiej.

* Książe Łobuz operetka M. Falla, grywana
z powodzeniem we Lwo* 1®’ 
niemieekim przekładzie hb^ J * . . 
teatrze „an der Wien* w Wiedniu,

* Obwiwzczanle o utrzymaniu czystości na
realnośoiaob w mieścio Lwowio. Z nwagi że nien- 
tonue utrzymanie czystości i schludności jest naj- 
bnteczuiejszym środkiom zapobiegającym pojawio- 

S7 i .zerzeniu się chorób epidemicznych, magistrat 
podstawie obowiązujących przepisów i w myśl 

reskryptu wys. c. k. prezydjum namiestniotwa z d 
13. lipca 1884. 1. 6543 prek., wydaje i ogłasza 
płniejszem z wezwaniem do ścisłego przestrzegania 
w tym kiernnkn następujące postanowienia:

1. "We wszystkich domaah i realnościach w ca 
tym obrębie miasta mają być kanały i doły kloa- 
ezne natychmiast dokładnie i zupełnie po należy- 
tem desinfekcjonowanin oczyszczone, a na przy 
*zł ść zawsze czysto ntrzymywanę; wycŁodki nale 
**, Jiainzeiołoj wymiatać 1 zplnkiwad.

być wystawioną w 
A. n rbańi Leg w

opatrzone.
Na wszystkich podwórzach bez wyjątku w ca­

łym obrębie mi&Bta mają być urządzone ścieki dla 
nieczystości płynnych z należytym spadem wprost 
do kanału lub kloaki. Do rowów sprowadzać wolno 
tylko wodę deszczową. Ponieważ kraty kanałowe 
w podwórzach i zlewy na piętrach domów często­
kroć zatkane zostają przez wylewane z pomyjami 
śmieci i odpadki kuchenne, przeto należy tak kra 
ty kanałowe w podwórzach jakoteż otwory zlewów 
na piętrach domów opatrzyć siatką drucianą dla 
zatrzymania gęstyah odpadków i śmiecia, które ma­
ją być jak najczęściej uprzątane i do śmietnika 
składane.

Na każdej realności w podwórzu ma być urzą­
dzona śmieciarka, beczka lab skrzynia wolno sto­
jąca na kółkach, słupkach lnb podstawach, z prze­
wiewem n spodu, szczelnie nakryta i z wygodnym 
przyrządym do wypróżniania; wszelkie śmiecie i od­
padki knchenue należy składać do śmieciarki (śmie­
tnika) a po każdem wypróżnieniu miejsce to desin- 
fekcjonować.

3. W celn otrzymania czystości w sieniach i 
na schodach domów i zapobieżenia wrzucania śmie­
cia do wychodków i kanałów, znajdować się po­
winna na każdem piętrze domn skrzynka na śmie­
cie i odpady kuchenne, a dozorca domu obowiązany 
wypróżniać takową codziennie do śmietnika główne 
go. Śmietnik powinien być zawsze szczelnie przy­
kryty. Gdzie istnieją stajnie, należy urządzić oso- 
buą skrzynię na gnój, a takowy jak najczęściej n- 
jrzątać.

Zakazuje się urządzać bez pozwolenia władzy 
sadzawki bez odpływa wody, a wszelkie rowy na 
prywatnych realnościach należy czyścić jak najczę­
ściej

4. W razie niezastosowania się lo postano­
wień powyższych, magistrat względnie komisarjat 
dzielnicy zarządzi bezwzględnie co nzna za potrze- 
bue aa koszt właściciela realności, a to bez wzglę. 
dn na otwarty tok instancji przeciw zarządzenin 
takiemu, wydanemu w interesie bezpieczeństwa i 
porządku publicznego.

5- Za wykroczenia przeciw powyższym posta­
nowieniom, pociągani będą do odpowiedzialności pp. 
właściciele domów, względnie dozorcy czyli stróże, 

względnie czynszownicy lnb ich słnżba, jeżeli 
mimo npomnienia dopuszczać się będą nieporządku 
zakasanego.

6. Pp. właściciele domów i czynszownicy, prze­
kraczający £e przepisy o utrzymaniu czystości, ka­
rani będą za pierwsze przewinienie grzywną 2 złr., 
w powtórnym zaś razie aż do 10 złr.

Na służących, niedopełniających poleceń swoich 
służbodawców pod względem utrzymania czystości, 

zostanie bądź stosowna kara pieniężna, 
bądź też kara aresztn od 24 godzin do 3 dni.

7. Nad ściąłem zachowaniem tych postanowień 
czuwać będą ustanowione dla pojedynczych dzielnic 
komirje, złożone z urzędnika administracyjnego i 
technicznego, tudzież z lekarza miejskiego i dele­
gata Rady miejskiej. Komisje te wydawać będą na 
miojscu rozporządzenia, któro według okoliczności 
zachodzących zostaną doraźnie przoprowadzono bez 
względu na zarzuty stron i odwołanie się możliwe.

Magistrat król. stoł. miasta.
* Wykaz zmarłych wa Lwowia W 29. tygo­

dniu od 13. do 19. llpca 1884: Ilość zmarłych 37 
mężczyzn, 32 kobiet, razem 69; tyle jak w ze­
szłym tygodniu. Średnia dzienna śmiertelność 9-9; 
śmiertelność roczna 31*1 na 1000 mieszkańców.

imart -  i ospę 1, na dyftorję 4, na durzycę 
plamistą 1, na gruźlicę 13, na zapalenie przewodu 
oddechowego 3, na biegunkę 2, na sapalenio kiszek 
1, na śmierć gwałtowną 3, na inne choroby 41.

Jutra we piątek dnia 1. sierpnia. Św. Piotra 
w ok. i św. Iłyi prepowidat.

* Wiadomości policyjna z d. 31. lipca b. r. 
S k r a d z i o n o :  Pani M. K. z Uhnowa z kieszeni 
parę kolczyków złotych z brylantami wart. 50 złr. 
i kwotę 10 zł., p. N. S. bieliznę z lit. N. S. w 
łącznej wart. 50 zł., p. Ł. F. ul. Objazd nr. 6 ze 
strychu bieliznę i serwetki fryzjerskie z lit. Ł. F. 
wart. 100 zł.

Z g u b i o n o :  Kartkę zastawniczą nr. 86460
i nr. 30731.

Z n a l e z i o n  o :  Małą czamą portmonetkę z
kwitem kasowym bez podpisn.

—  Swoszowice, dnia 25. lipaa. Fiszą o Szcza- 
nioach, Krynicy, Żegiestowie i innych zakładach 

kra3-» a 0 Swoszowicach rzadko kiedy 
to wzmiankę w pismach naszych. Z tego
słów o n l V 0 trą“ J awvV,,an0wnl c,ytelnicy’ kilk* 
dy, którą we«\g%07 C . aeof.WlłeleBi!ireS!a^  W0- 
nego r. z. przez profesora dr. d<* ona'
zaliesyć należy do najznakomitszych .Są*"? ®0‘
nyeh zimnych, znanych w kraju i sagranicl ^  
wnteż jest tn bardzo zdrowo powietrze. ópróoz 
domn „Murowanego* przy zarządzie kąpielowym 
wśród pięknego parku, są dla goioi dwa obszer­
niejsze budynki drewniane, tnż naprzeciwko par­
ku się wznoszące, zwane „Pałacem* i „Szwajcar 
ką“ . Razem pokojów dla gości jest 50.

Liczba gości bawiąaych dla kuracji w Swoszo­
wicach w bieżącym sezonie jest daleko większą, 
niż r. a., bo w samym zakładzie mieszka obecnie 
89 osob, a gdybyśmy w t > wliczyli gości mieszka­
jących n gospodarzy na wsi, liczba ich wynosić 
będzie z pewnością do 150. Oprócz tego codzien­
nie kilkanaście, a w święta i niedzielę kilkadziesiąt

osób dojeżdża do Swoszowia, jnż to dla kąpieli, 
jnż też dla zabaw, bo rzec można, że w Swoszo­
wicach goście mogą się nbawić i w rzeczywistości 
bawią się dobrze. W  każdą niedzielę odbywa się 
przedstawienie amatorskie, a po niem następuje za­
bawa tańcująca, urządzana przez zarządcę kąpielo­
wego, p. Jana Kwiatkowskiego i restaurators, któ­
rym przynależy się wdzięazne uznanie za niezmor­
dowane i bezinteresowne trndy i starania, by tyl­
ko uprzyjemnić i dogodnym uczynić pobyt gości 
stale tu bawiąoych lub dojeżdżających z okolioy.

Nadto nadmienić należy, że zarządea kąpielowy 
bawiący tutaj trzeci sezon, swoją niezmordowaną 
i mrówczą zapobiegliwością, nader wielką uprzej­
mością i grzecznością względem gości, a przedewszyst- 
kiem gnstownem przyozdobieniem parkn i dogodnem 
urządzeniem mieszkań i łazienek, w krótkim czasie, 
bo dwuletnim, zakład ten, dla ludzkości nader po­
trzebny i pożyteczny, który ohylił się jnż kn zu 
pełnemu upadkowi, podniósł do tego stopnia, iż w 
niedalekiej przyszłości będzie można go porównać 
z innemi zakładami kąpielowemi, jeżeli tylko fc- 
względnione zostaną przez zastępcę właściciela, p. 
Józefa hr. Stadnickiego, żyezenia i żądania publi­
czności, do których nrzecnywistnienia dąży niestru­
dzony zarządca kąpielowy; ale niestety! ma ręce 
skrępowane, gdyż nie jest samoistnym, aby mógł 
wszelkie projekta swobodnie i należycie ka pożyt­
kowi pabliczności przeprowadzić.

Ale pocieszajmy się tą nadzieją, że może jnż 
w rokn przyszłym doazek&my się większej liczby 
pomieszkań, komórek łaziennych dwojakioj klasy, 
również kąpieli zimnych zwyczajnych i natrysko­
wych jakoteż lepszej komnnikaaji między Krako­
wem i Swoszowicami, bo prawdę powiedziawszy, 
tak zwany „Omnibus swoszowioki*, kursujący dwa 
razy dziennie na rzeczonej przestrzeni, nie czy­
ni sadesyć jakimkolwiek, choćby najmniejssym wa- 
rnnkom dogodności. Jest to prawdziwa taradaj- 
myśliwska ! I cóż dziwnego, żepo odegraniu teatru 
amatorskiego w ostatnią niedzielę (20. lipca) jeden 
z amatorów tegoż odśpiewał między innemi kuple­
tami także następujące:

Wodę mamy bardzo ajlną,
Ale omnibusa braki
Coś to tramwaj zrobić obolał,
Ale wszystko poszło wspak.
Kto tak chaiał, tak też ma,
Ale sza! Cicho, sza!
Trzeba taniej dać kąpiele,
Bo ta cena jest w  drogą;
Wtenczas gości będzie wiele,
Bo tak płacić nie mogą.
Kto tak ahae, tak tef ma,
Ale sza! Cicho ! sza !

W poprzednich sezonach istniały ceny wyższe 
i niższe, azyli kąpiele klasy I. i II. Dążył do te­
go obecny zarządca kąpielowy; atoli dobre ehęci 
jego spełzły na niozem wskntok oporn trzeciej oso­
by. Urządzenie łazienek klasy I. i II. po eonach 
np. 60 ct. i 45 ct. nie pociągnie za sobą żadnej 
dla zakłada straty; owszem liczba kąpiących wzmo 
głąby zię, zaczem idzio podniesienie się zakładn, i 
nie npadek. Przytoczyć mnszę, że za czarów ist­
nienia „Spółki zdrojowisk krajowych* liczba wy 
danych kąpieli w pierwszym roku (1860) rządzenia 
jej w Swoszowicach, czyniła 2425 a w pięć lat 
później przeszło 11.000 w czasie jednego sezonn. 
A  dzisiaj? Dzisiaj rzecz ma się inaczej. W rokn
1883 wydano wszystkich kąpieli tylko 1402; w o 
becnym sezonie zaś wydano do dnia dzisiejszego 
przeszło 1000. Widzimy z tego, że ten młodzień­
czy, ale pełen sił niepożytej trwałości zakład zdro 
jowo kąpielowy miał świetną przeszłość, ale może 
ją jeszczo mieć, bo wody ma dosyć, więcej niż da­
wniej, gdyż dzisiaj istnieją dwa obfite źródła, 
których jedno „zdrój Napoleona* przed dwoma laty 
wytrysnęło, ale leży odłogiem, zapomniane, w za­
niedbania !

Okok licznych braków, na które gośaie kąpie 
łowi uskarżać się muszą, daje się dotkliwie ncznć 
brak stałego lekarza w czasie sezonn. Dojeżdża 
wprawdzie wieczorem codzień z Krakowa p. dr. 
Leon Kopff. Ale to jost rzeczą niedostateczną, 
gdy liczba gości wzrasta. W  r. 1882 wszystkich 
gości tak w zakładzie, jak we w*i mieszkających, 
było 63, w r. 1883 w samym zakładzie 59, a r.
1884 (do 26. lipca) w zakładzie 89, a razem we 
wsi 150. Jeżeli wielkie ciążą obowiązki na zarzą­
dzie kąpielowym, to połowa tego brzemienia wprost 
spoazywa na barkaoh lekarza zdrojowego, tego 
naukowego reprezentanta zdrojowiska na wewnątrz 
i na zewnątrz, tego opiekuna chorych przy zdro­
jach poratowania zdrowia swego szukających, tego 
niezmordowanego orędownika ze wszelkiemi możli- 
wemi ulepszeniami jego opiece pornczonego zdroju, 
walczącego w wioln razach z mnóstwem przeszkód, 
do których należy nietylko brak lasobów finanso 
wych, ale i szczególne zapory drobi&zgowością nie­
pojmowaniem własnego interesu, wreszcie i skąp­
stwem powodowane. Bo zaiste wielkie są obowią­
zki lekarza zdrojowego, jakie względem swego za­
kładu, względem nanki, względem całej publiczno- 
iei. zdrojowej i względem kraju zaciąga. Krótko 
mówiąc, lokarz jest duszą zakłada zdrojowego. 
ołlw odbędzie się w Swoszowicach bal
kniaHr„K „  dochód prseznaczono na dot-

cych Z Kongresówki i Poznańskiego. Dlaczego tak 
zrobił, trndno odgadnąć. Bardzo żmiesznem daje 
się wyrażenie, które czytamy na zaproszeniach: 
„Czysty dochód przeznacza sie na wtopionych*. 
Wszak zatopieni pomocy naszej pienięśnej nie po- 
rzebnją, chyba tylko duchowej,

— Komarno dnia 27. lipca. Donosiłem swego 
ozasn, że dyrekcja naszego towarzystwa zaliczko­
wego na walnem zgromadzenia członków odbytem 
dnia 4go Maja b. r. nie była w stanie wyrachować 
lię, ze stosunkowo, jak dla nas, dość znacznej kwo­
ty — i że wskutek tego przyszło na temże posie­
dzeniu do drść przykryoh zajść.

Dziś, gdy sprawa ta należycie wyjaśnioną zo­
stała donoszę, iż niejaki Jan Wierzbicki dobrze jnż 
ze sprawek nieczystych w bankn włościańskim zna­
ny, a który na nieszczęście był i kasjerem naszego 
Towarzystwa, zdefraudował jak dotąd skonstatowa­
no z kasy Towarzystwa kwotę około 800 złr. aw.

Jest to jak na stosunki naszego młodego Towa­
rzystwa dość dotkliwy cios, gdyż wskutek tego mu­
siano tego rokn zaniechać zwykłej wypłaty dywi­
dendy a nadto potrzeba było z fnndnszn rezerwo­
wego odpisać 127 złr.

Jeszcze dotkliwszą stratę poniosło Towarzystwo 
naize przez to, że wskutek rodzących się w takich 
wypadkach przesadnych wieści — kredyt Towarzy­
stwa został chwilowo zachwiany — i trzeba było 
całej energji, aby rozmyślnie rozsiewanym pogło­
skom przeciw działać.

Jan Wierzbicki tymczasem chodsi sobie swo­
bodnie po mieście — czerni i wichrzy jak może — 
przedstawia siebie jako nieszczęśliwą, prześladowaną 
ofiarę w obec tutejszych mieszczan — i jak może 
wywija się, aby się niezapoznać bliżej z kodeksem 
karnym.

Ponieważ jednak sprawa ta oddai ą jnż została 
a. k. Proknratorji — która niezawodnie trochę od- 
mienniej będzie się zapatrywać na nieszczęśliwą o- 
fiarę — Jana Wierzbickiego — i aby szerząaej się 
demoralisaayi urzędników towarzystw saliezkowyeh 
stanowczo zapobiedz — zechce niezawodnie z całą 
,arowo;cią i bezstronnością tą sprawą się zająć.

— Straszni sgzefcucją. W  Krems wieszano 
niejakiego Banmgartnera. W chwili gdy pomocnicy 
kata przystąpili do czynności, delinkwent rzucił się 
na nich, eskorta musiała brofi odłożyć i pomódz pa­
robkom. Udało się delinkwenta, który wył przez 
cały czas jak dziki zwierz, spętać. Podniesiony na 
stopień klął straszliwie. Gdy mn kat zarzucił 
stryczek, delinkwent chwycił go w zęby, usiłując 
przegryźć. Zaledwie mn go z nst wydarto, nie­
słychaną silą ro7targał więzy na rękach i usiłował 
się znów zerwać. Gdy go ponownie spętano i za 
rzneono stryczek, osłabiony jnż nie stawiał oporn, 
Śmierć nastąpiła po ośmin minutach. Kat uspra­
wiedliwił się, że z powoda oporu Benmg&rtnera tak 
dłngo odbywała się walka skazańca z śmiercią. 
Egzekucja ta, której przypatrywało się siedmdzie 
siąt osób z publiczności, wywołała powszechne obu­
rzenie.

—  Okradzonio poczty. W  Peszcie odkryto one- 
gdaj znown większą kradzież na poczcie. Nieda­
wno wysłała węgierska kasa państwowa sumę 
640.000 złr. w zażytych banknotach do kasy cen­
tralnej w Wiednia. Nowe banknoty przyszły dnia 
29. i m. w siedmin paczkach, jako przesyłka po­
cztowa koleją do Pesztn. Na jednej skrsynce zna­
leziono jednak obce piecsęele: otwarto ją i znale­
ziono zamiast 30.000 złr. trzy cegły 1.. JSarządzo 
no poszukiwania.

— Newy Hugo Schonk. Niejaki Franciszek 
Bozeli, 24-letnl szewc w Krainie, zawarł zzajo- 
mość z 34-letnią Marją Bozie z Islakn; pod pono 
rem zawarcia małżeństwa kazał jej podnieść kwotę 
350 złr., którą miała złożoną w lublańskiej kasie 
oszczędności, następnie wywabił ją w pole i udu- 
siwszy, w strumyka ntopił, poczem nabrał jej całą 
gotówkę. Ciało zadaszonej znaleziono po kilka 
dniach, a żandarm, który wyśledził mordercę, zna­
lazł przy nim kwotę 209 złr. i 43 et.

Feitel n Wiednia.
Hotel ANGIELSKI: W.Sarnowski z Wołynia, 

Genazzini z Mon as te rżysk.
Hotel WARSZAWSKI: F. Kratina i W. Ma­

teja z Podbnża, J. Pierzchała z Ujszkowic.

P.

Wiedeń 29. lipca.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Banty austr. w bank. 5 pre.
„ „ wsrebrse 5 „

■ • lfiMpo 250rt.wa. 4pr.
8. b  1860 „ 600 .  „ „ 6 „
? !  1880 „ 100 „ „ „ .  -

1864 !  100 , . l . .
rj^yaust.dompo 120 zł. 6 pr.
"***• słota 11 pro. . . -
°Wigacje indemnizacyjne 

(za 100 złr.)
. . . . .

B - zblicnw papiery.
K ^ t a s h r t a S p r .p e

Tureok*T^2*8 '• P° 100 Ot. 
‘ ***Jw.kol.po4%fr.

81 - 
81 £6 

136 -  
186 70 
144 76 
169 76 
161 BO

Anglĉ Cie bankowe.
Boden^ed1' ^  8001180 *

BO 500 Sfc^ aiżsso-azstf.

ptaeą | Śądo. 
złr. w. a.

81 15 
68 - 

12S %
V 6 — 
H6 60 
170 25 
)61 60

pi.

101 50
100 76

102 *- 
101 75

122 20 122 36

143 S6 
116 60

143 60 
8 -

Ul ió 
( 80 -

111 78 
731 -

811 70 
313 76

313 -  
814 -

O 126

>it’ icy;gfcj bank hipoteczny
po 200 rt.........................

Janku anst.-wTBierakiego po*>Q0
jleionabank po 100 złr. . 
\erkefaTBhank pow po 140 zł. 
« iedoński Bankrerein po 100 

<**• w. a.....................
Akcje kolei. 

Albrechta po 200 złr. . .
po 200 złr. arofce. 

m io t y  „ 200 „ „
Ferdynanda półnoonej po 100złr, m. k . . . . ^
Franoiuka Józefa po 200

Zt. W. a. . . # t
Ke-ei gal. Karola Lud. po 200 

» » . m. k ..
Morawsko-Bal^u (MatraL

po 200 z ł r . ..................
Lwowsko- Czemiow. - Jaiska

po 200 z ł . ..................
Austr. pół. zaeh. po 200 zł. ir.

„ „ 1. B. „ 200 „
Kadolfs po 200 złr. Brebr. 
f-tuteiogr. po 200 zł. w. a. «r. 
iiiaotBEisenb.-GeB.200 zł. wa. 
SuiU-obn po.SMK A. u. .
Trimwoy wied. po 170 zł. 
Si’ . f :eMko-golioyj»ki (Łupk.

po 200 złr- • • • • *
Weirer. pólnoe.-wsohod. po 

21 i złr. srebrem. . • 
Węgier. Kacbodn. (Woatb.) po 

SHKMshr. w. *  • * * •

płacą 
złr. i

żąda 
r. a.

60
U.-6 -  
148 -

6B1 
i0« 8 
148 i'

108 40 108 Yf

178 76
383 80

17# -  
288 -

<3*3 - (SM

238 — 

218

208 25 

2 8 50

187 60 
t7» -  
W3 60 
181 - 
177 60 
18 76 

148 80 
214 - -

U8 -  
179 6. 
187 -  
181 6) 
178 
119 -  
14# -

214 Si
72 ' 5 172 n

166 76 167 2b
172 76 1.3 26]

Li s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodenored. aUg. Sster. 5 pr. zl.
spł. w881at5 pr. w.a. 

Gal. %ow. kred. ziem. 4 pr. wa.

G&o. lankhipot. 6 pr. wt.
„ Zakł. kr. włoś.6 » » 

Bank austr. węg. m. k. 6 pr. 
.  .  ,  w. a. 6 ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 zł. 5 pre.
srebr. w. a........................

AlfSldzka po 200 zł. 6 pr.
srebr. w. a . .....................

Oseska z 800 złr. sr. w. a. 
Elżbiety po 6 pro. sr. . .

em. 1862 6 pr. sr. w. a. 
s .a 1870 6 „ „ „

.*  ,  1872 6 „ .  .
Ferdynanda p ó ł. 6 pro. m.k. 

.  > 6 i w:a‘„ 6 „ srebr. 
Gol. K. L. 800 zł. 6 pr. sr. w.a. 

II. em. 6 pro.
* HI. em. 1871 300 

rv. e. z 800 zł. 6 pr. 
Lwuw.-Czer.-Jass. I. em. 1865 

800 zł. 6 pro. sr. w. a. . 
Lwoir.-Cser.-Jas. U. em. 1867 

800 zł. 5 pro. sr. w. a. , 
Lw.-Czer.-JMS. III- om. 1868 

898 uł> I  pre. sr. w. e .,

płseą ! żąda. I 
złr. w. a. |

— i— !

121 20 
27 -  
22 65 
99 50 

101 0

121 50 
97 W

100 -  
02 10

99 2
100
107 76

106 7 
101 50 
108 V 
1( 0 20

91 -- 
100 79

89 -

99 60

100 20 
109

106 *>5 
102 -  

10* 0 
i00 60

97 '0> 
101 25 

99 6(J

Lw.-Czer.-JMS. IY. eu.. 1872
300 zł. 6 pro. sr. w. a. • 

Andolfa po 800 zł. w.a. 5 pr.
srebr. w. a.................... •

Rudolfa em. 1869 po 800 
5 pro. sr. w. a.

Rudolfa em. 1872 po 800-1-
5 pro. sr. w. a. . • : 

Siedmiogrodzkiej za 200 złr.
6 p r e t . ......................

Papiery loteryjne 
(sztnka).

Zakład kred.dlahan. fP * #m* 
Klary po 40 złr. m. Ł • 
Insbruckie prem. P°*- ‘ w 
Keglericb po 10 z,r- • ^  
Krakowsko po 20 złr- 
Lnblaóska prem. p«*- * * 
Budzińskie m. . • • *
Palffy po 40 złr. 1®* 1Ł. 1 
Rudolfa po 10 zh,  ̂ ■
K. Salm po * *ł ™ '
Solnogroflzkie ^
St. Genoi* o<* * 0 ^ “ ^  
8tar.isioiroirska (P 7 

po 20 złr. w. ił*. * * k‘ 
Waldstein po 20 **!>“ ■ L 
WindisohgrStz P<» 20 *ł* m k* 

Dewizy 3-miesięczne.
BerUn 100 o » rk *. * * * 
Frankfurt 100 » * » .  . .
Hamburg 100 »ark

płacą I żąda." 
złr. w. a.

98 75

97 -

176 76 
44 76 
19 25 
19 -
18 80 
28 
41 60 
89 -  
19 ~ 
4 60 

21 10 
48
21 50 
28 60 
8 40

6? 51 
59
69 66 

111 66 
8 32

97 0

177 21 
46 26 
19 78

18 87 
24
42 60
39 50 
26 -■ 
85 — 
2? 6(1 
48 53
24 0
2 4 5 j
89 -

69 6 > 
69
59 « '• 

121 9) 
48 40

G e n t il , irmrii i M il.
WlfdfA d. 29. lipca. Na targ dzisiejszy do 

wieziono 1670 sztnk ciężkich bagonów, 2108 śred­
nich bagonów, 2239 sztnk warchlaków.

Płacono za ciężkie bagony od 43 zł. do 46 zł. 
- ct., za średnie bagony od 41 zł. do 43 zł., za 

warchlaki od 37 zł. do 45 zł. za 100 kilo żywej 
wagi bez podatku.

A. Krzyaztofowict Ł Chm. 
Wiedeń dnia 29. lipca. Na targ dzisiejszy do­

wieziono żywej nierogacizny galiayjskiej 2239 
średnich bagonów 2108, eiężkiah bagonów 1671 — 
razem 6018.

Galiayjskie płacono od 34, 38, 42 do 45 zł., 
za ciężkie bagony 44 do 45 zł., średniociężkie ba­
gony 42 do 43 zł. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowk* Ł K. Śchels.

Telegramy „Gazety Narodowej1*.
Warszawa d. 30. lipca. (Pryw., wysłany od 

Granicy.) Aresztowania trwają dalej. Do spisku 
należeli sami Moskale. Kniaź Meszczerskij, panna 
Nowak, doktor Pacanowski (żyd) aresztowani 
Między spiskowymi są i wojskowi.

Frankfurt d. 31. lipca. Walne zgromadzę 
n * Związku niemieckich arządów kolejowych 
obrało Budapeszt na miejsce następnego zgro 
madzenr

Aloksandrjn d. 31. lipca. Telegram guber­
natora Dongoli donosi, że w skutek obiegającej 
pogłoski o opanowania Berbera uapowrót przez 
Gordona, wyprawił do Debba urzędnika dla 
wywiedzenia się prawdy.

Bad Gastein d. 31. lipca. Wczoraj cesarz 
jeździł z arcyks. Albrechtem w jednym powozie 
i dat wielki obiad i herbatę na jego cześć (co 
się samo rozumie bez telegramów; p. r.)

Paryż d. 31. lipca. Ferry przyjmował 
wczoraj posła chińskiego, Lifong-jao, i odmówił 
żądania jego co do przedłużenia terminu. Ro­
kowania między Patenotrem a wicekrólem Nan- 
kinu w Shangai toczą się dalej.

Paryż d. 31. lipca. Wczorajsze posiedzenie 
Izby posłów. Ferry przedkłada projekt rewiiji 
konstytucji, i żąda traktowania go jako nagły. 
Jolibois i Lockroy twierdzą, że nie ma żadnego 
powoda do obrad, skoro Izba i senat ośwud- 
ezyły, ie  miejscem rewizji jest kongres jako 
jedyny sędzia wziętych pod rewizję punktów. 
Skrajna lewica stawia w tym duchu wniosek, 
który jednak 273 głosami przeciw 224 odrzu­
cony zostaje. Poczem nagłość 314 głosami prze­
ciw 48 uchwalono i projekt rewizyjny do ko­
misji odesłano, która go 15 głosami przeciw 4 
w stylizacji senata przyjęła.

Wladań d. 81. lipca. C. k. zakiadn meteo­
rologicznego.

Wiatr północno-zachodni. —  Chmury wę­
drowne. — Miejscami deszcz. — Nie ma się co 
spodziewać prędkiej zmiany teraźniejszego powie­
trza.

P O O I Ą G I  K O L E J O W E
BO. m a ja  1 8 8 4

fOdł*g segara iwowhiego.
Prsyebod j do Lwowa:

Z KRAKOWA: o godi. 6 win. 86 rano podagpo- 
spisssnr, o gods. & min. 27 wteeuór pociąg osobowy, o 
godz. 6 min 32 popoł. po;iąg knijerski, o god. l i  ain 
33 przed południem pociąg mięsnaj.

Z CZKBHIOWI1C: • gods. 10 min. — wieotór po- 
ełąg pospiessny, o gods. 3 min. 85 rano i o gods. 8 aUnint 
12 po poładmla pouM mięssuy.

Z PODWOŁOCZYBK: os dwoisM w Podsmaosa o 
gods. 10 m. 13 wieceór podąg pospiassny, o gods. 2 m. 
28 rano i o gods. 3 min. 42 po połud. podsg miąsssny.

Z PODWOŁOCZYBK: ns dworseo główny Iwowsk. 
o gods. 10 min. 26 wieesór poeiąg pospiessny, o godz. 
12 min. 67 popoł. poeiąg korjerskl, o 9 min. 6. 
raao i o godslnio 4 min. 10 po południu poeiąg mię- 
uany.

ZR STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o gods. 8 
min. 20 poeiąg omnibusowy, wieesó o gods. 8 min. 89 
poeiąg mięassny, i o gods. 10 min. 68 pn d poludn. po­
eiąg lokslny Drobobycz-Stryj-Lwów.

Odobodsą se Lwowa
DO KRAKOWA: o gods. 10 min. 46 wioosór pooiąg 

pospiessny, o gods. 4 adn. 5 rano pooiąg osobowy, o 
gods. Ł min. 7 popołudniu poeiąg kutjorski, o gods. 6. 
min. 3 po południa poeiąg młęssany.

DO OZERNIOwIRC: o gods. 6 m. 80 rano poeiąg 
pespiesmy, o gods. 12 atin. 15 po południa, i o gods. U 
—im. 10 w nooy poeiąg mięassny.

DO PODWOŁOCZYBK: zgłównogo dworca o godz 
_ min. 56 ruto poeiąg poapieasny, o gods. 6 min. 42 po 
południa pooiąg i (jarski, o gods. 12 min. 81 po połu­
dniu o gods. 10 min. 27 wiaesór poeiąg ndętssny.

L w ś w . Z Izby handlowej, 31. lipca 1884.
1. Akcje sa ntuJcę

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200zł.m .k, 276 50 279 50
a lwow. czer-jass. 200 zł. w. a. 186 50 189 60

riankn kypot. galic. 200 zł. w. a. £85 50 290 —
,  kred. galic. 200 zł. w. a. 238 — 243 —

H. Listy naziomu na 100 tłr.
bez kuponu Udżąoego:

Tow. kred. galic. 5 pro. w. a.
» i  » ^ i  . »

„ ,  5 „ okres
■ i  z  ̂ E *

Banku bajowego 47,%  w. a. 
bankn hyp. galic. » »

!  i  !  &wyls.zlOł/#p m  99 50 100 60
3. Listy tUmitu »a 100 sir.

Ogól. roi. kred. zakład dla Galioyi 
i Bukowiny 6 pro, los. w 15 lat — ______ —

4. ObUgi bo 100 *tr.
Indemnizacyjne galia. 5 prć. m. k. 101 20 lo s  20 
Kom. banku kraj. 5 pre. w .a.lam . 96 75 97 75

99 20 100 20 
92 75 94 25 
99 20 100 20 
67 — 88 — 
91 — 92 — 

lu i 50 102 50 
97 60 98 50

Pożyczka 1883 41/ / / .  
5. fasy.

Miasta Krakowa 
a Stanisławów .

6. Monsty.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleoador 
PÓŁmperjał rosyjski . 
iiuhel rosyjski srebrny 

• .  papierowy
100 marek niemieckich 
rebro . . . .  

Kupony w srebrze

102 50 108 50
91 — 92 —

17 50 19 25
22 50 24 60

6.63 6.73
5.66 6.76
9.62 9.72
9.91 10.—
1.54 1.64
1.201/, 1*22 */,

59.80 60.05

KURS GIEŁDY
Wiedeń, dnia

godzina 1.
J L!pimy 60.25
4  ylo-Aistr. 112.25
Eslej Kar. Lid. 276.50 

J Połud. 150.60 
lis} j.Elżb. 319.10 

W ę;. Nordostb. 167.—  
Wąj.  obi. p. st. 102.20 
Węg. cis. losy r. 116.30 
Zł. ren. węg. 47, 92,15
Roa rnbel. pap. 1.21.85 
Galis. iudtmn. 99.76

Usposobione

WIEDEŃSKIEJ.
31. Lipca. 1884.
50. popołudniu.

Wąg. akcje kr. 314.80 
Unionsbank 106.— 
Mcrdbahs 240.— 
Kolej Alfdid. 178.75 
Kolsjlw.-ezen 187.75 
"Wied. Comuneal 126.—  
Elbetal. 185.75
Losy tireskie 20.76 
Bankytrels. 108.26 
Losy wągie?. 116.80 

- Marki nlemiec. — .—
: utrzymane.

W to d e ń , dnia 31. lipca 
godzina 10 min. 35 przed południem

Anglo-austrj. 113 26
Kolej połudn. 150. -
Napoleondor 9.667,

Usposobienie: silne
dnia 80. lipca 

uJzim 5 minut 36 po południu.
Koą sk. bankn. 204.40 Akcje kredyt. 53o.50
Łiombardy S68.— GalicgskL 116.60
Poi. wschód. 69.40 Austr. bank. 167.65

Akcje kredyt. 3 L4.30 
Kolej Kar. Lud. 277.— 
Uidonsbank 106.50 
Rossyj. L nkn. 1.22 

Berlin,

Jako korzystną lokację kapitałów

4.\A pożyczkę krajową
1 * p n  e d a j e 

p o  k a n i e  n ą ja m ia r k o w a m s z y m

August Schellenberg
Dom bankowy l kantor wymiany

w e L w o w ie . b

Przyjocha i do Lwowa d. 31. iipc» 1884. 
Hotel ŹORŻA: A. Popławski s Moskwy, E. 

Radziejowski z Dsikowic, K. Winnicki s Turad, M. 
Pawlikowski z Medyki, A. Wiszniewski z Kijowa, 
S. Władysławski z Bsssarabii, W. Koblański i  Ki- 

I jowa, J, i A. Kisalinger z Czerniowiec.

^ l r ? f tkich wysypkach

,łe saitosowanie. Same śro lki io- 
owe, aib0 same środki żolsziite miernio dziabną, a zai 

ara sprawia skutki nadzwyesajao.
" i g a t k i  B l a n c e r d ’a  opatrzone etykietą zioloną 

. > podpisem wjnaluey,
nowią środek bez zarzatn pod względem esystoiei, rów­
nież jak pod względem zabezpieczenia od rozkłada; po 
zyskały zstem upoważnienie komitetu lekarskiogo w Pe
tersburgu i potwierdzenio paryskiej Akadenui medy :

Pigułki Blancarda sprzedają się tylko we fli 
kaeh lab półflakorach, a nigdy na wagę. XI

Lo s y  instrjack. Stowarzyszenia Czerwonego Krsyżąl 
Główna wygrana lOG.OOO złr. 1

O iy  węgierek. Stowarzyszania Czerwonego Krzyża.1 
Główna wygrana 4 0 .0 0 0  z łr . 

najtaniei ^ k a n t o r z e  w y m i a n y .
S O K A L  1 L IL IE M .  d



Do wynajęcia.
W gmachu galicyjskiego banku 

kredytowego, ulica Jagiellońska,
l. 3, są d o  w y n a ję c ia :

St. Markiewicz

3 I
tudzież:

pomieszkanie,
zajmujące całe U. piętro, 
składające się z 12 p o k o i, sa­
lo n u , kuchni, piwnicy i stry 
chu , które w danym razie roz­
dzielone być może. sosi i—8 

Bliższa wiadomość tamże n 
p i ę t r z e . ___________I

D o P T . l u h o w n l k ó f f  
m a ły c h  d z ia te k !

Podupadli materialnie ale nie ze swo- 
iei winy i w rozpaczliwem połoienia znaj­
dujący ais rodzice ślubni, we Lwowie u- 
rodzeni i tu zamieszkali, mający 4 dzi 
t )k, a nlemogący wskutek swe) słabość 
zarobić na utrzymanie siebie i dzieci, 
pragnęliby oddać swego synka, pół rok, 
śyoia licząoego, jui niejsącego, budowy 
silnej, zdrowej i wykształconej, _ w reoe 
osób prawdz: w i szczerze dziatki kocha­
jących, na wychowanie lnb nawet adop­
towanie. Aleksander Eewa, były hamo- 
wnik przy kolei Lw.-Czern. nl. Szpitalna 
1. 29 (w domu Bergera.)

w e L w o w ie , w  B y n k n ,  1. 48 ,
poleoa i rozseła po zt"> franko

w  d o b o ro w y ch  
g a tu n k a ch

woreczkach 5-kilowyoh, po:
k a w ę
Rio żółta pospolita 
Santos żółta, czyste zdro. ziarna 
Colomba żółta, duże ilama . . 
Domingo blada, dobra w smaku 
Portonco zielona w"*łe dobra 
Slalabar perłowa . . . . .  
,agnajn zielona dobra i arom. 

Kuba oiemno zielona moono arom. 
Ceylon plantacyjna drobniejsza 

„ a grubsza szlac.
Honduras ziel. brd: dóbr. gruba 
Jamnika „ szlach. aromat. 
Jawa biała, aromatyczna słaba

,  złotawa..........................
Moka arabska silna aromatyczna 
Perłowa Ceylon szlach. w smaku 
Monado brunatna nąjszlach.
11 - y  dl Cnba ziel najszl.

Odpowiedź
na aOdezwą“  eamiessceoną w insi 
ratach to Qae. Nar. Nr. 175 i 176 

a podpisaną przes „K A P*. 
Prowadząc wyszynk p iw a  opaw - 

mojej piwiarni i ra-■ k ie g o  od roku
stanraoji przy nlioy K o p e r n ik a  1 .1 0  

et. 6.40, znalazłem pomiędzy inn cmi w „ Odezwie* 
6 80: pi a, czy pani .Kap", także i .
7.-<l Hterę mojego nazwiska, w której

, 7.60 
, 8 .-  
, 8.40 
, 880 
, 9—
, 9 /
, 10.40 
, 10. -  
, 10.40 

10 —
10.40 
10.—
10.40 
10.80 
10.8C

lajątBlziBDSlu GboilorKoTce
w powiecie Bobreckim, milę od stacji ko­
lei Izerniowieckiej oddalony, mająo; »b- 
szaru ! 6 mórg. w tem pola om. 847 m. 
lasu 670 m., łąk 58 m., 18 m. pastwisk, 
z zasiewami 116 koroy pszenicy, 46 żyta, 
reszta jarzyn, z inwentarzem żywym (60 
krów) i martwym, z budynkami w dobrym 
stanie (stedoła i krowiamia murowane re­
szta drewniane) jest zaraz do sprzedania. 
Propinacja przynosi 700 zł., dług Towa 
rzystwa kredyt. 87.000 zł.

Zgłosić się albo u właścioiela lnb n 
adwokata Wgo dr. Krzyżanowskiego 
we Lwowie. 8216 1—8

Stndencł
średnich szkół umieścić się mogą 
z wiktem lub bez wiktu — oraz z 
usługą n pani 8 .  u l i c a  R y b ia  
1. 1. p ię t r o  I .

NAUCZYCIELKA
posiadająca egzamin szkoły froeblo oskiej 
(ostukuje umieszczenia na wieś i na pri 
winojL Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 
adresem K . G . poet. rest.

Z a w a t ó w *

Do SDrzedania DurohOw
w powiecie i taniaławowskim 1 kilra. od 
g iciń ca, 2—8 mil od oztereoh staęji ko­
lei Czerniowieokiej, obszaru 550 morg. 
pszennej ziemi ornej, 70 m. łąk, 1250 m. 
lasu wraz z propinacją i młynem. Wszel­
kie pośredniotwo jest wykluczone. Zgłosić 
się do właściciela Do r o ho wa ,  poczta 
Wojnilów. 8178 1 -8

Sery olpińskie
na wystawie w Przemyślu 1888 r. odzm 
czone elkim państwowym srebrnym 
medalem" rozsyła pocztą na zamówienia 
każdego czasu. — B ry n d zę  zaś o w  
c z ą  tylko do końca września.

Z a r z ą d  e k o n o m icz n y  
w OŁPINACH, poczta w miejscu. 

8218 1—8

Administracja w Paryżu,
22, b o i l e w a r d  M o n t m a r t r e .
P A S T Y L K I  D O  T R A W IE N IA

wytworzone ze śródeł ze soli Yichy. Przyje 
mnogo smaku o niezawodnym skutku prze 
dw kwasom i upośledzonemu trawieniu.

BO LE  Y lO H Y  D O  K Ą P I E L I . 
Paczka wystarcza na kąpipl dla osób, któr« 
nie są w stanie udać się do ¥ichy.

leny
Dóstać można we Lwowie w apt P. JH 

kolaseha, E. Mendroehowitz i GoldbiUm

FRANCISZKA MEDWEJA,
położony w okolicy szwajcarskiej ma u, 
rządzenia najlepsze, kuchnię własną, w  
bori rą, i przyjmuje chorych za porozu­
mieniem listownem. Reumatyzmy, słabo­
ści nerwowe, oierpienia kobiece, wszys. 
kie katary i Ł d., leozą się tu z najlep­
szym skutkiem. Poczta w miej-cu, tele­
graf ir Pod) joaoh. 3287 1—8

,Kap", także i poozątkową 
. „ Siwiaka, w której .Kap* 

zarzuca, ii  woale nie posiadam piwa o- 
pawzkiego i zamiast tego jakieś inna 
szynkuję. — Wobao moich odbioroów, każ­
demu na żądanie mogę wykazać się lista­
mi i kartami fraobtowemi tak z ozasn 
przeszłego jakoteż i z dni najbliłszyob, 
li rzeczywiście postępuję rzetelnie i szyn­
kuję p iw o  x m ie s z cz a ń sk ie g o  
b ro w a ru  o p a w s k ie g o . —

Polecając Szanownej PT. Pnbliozno- 
śc moją od lat 14 uznaną przez gości 
moioh jako rzetelnie i uczciwie prowa­
dzoną piwiarnię 1 restaurację g d z ie  o- 
b e c n ie  k a ż d e g o  cza su  sp rze ­
d a ję  na miarę i w butelkach p iw o  z 
m ie s z cz a ń sk ie g o  b ro w a ru  o - 
p a w s k ie g o  — poprzestaję nu dzisiaj 
na niniejszej odpowiedzi.

Z wysokim szacunkiem dla PT. Pu­
bliczności

Bernard Fuchsbalg,
właściciel p i w i a r n i  i r e s t a u r a o j i  

ul .  K o p e r n i k a  1. lO.

t Ż e la z n e
r ę c z n e
t a c z k i
do pn pożenią 
przętów i k o ­
ta  wozowe

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubie­

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez Wolu 
i bez za ~

K .

idnego niebezpieczeństwa. 
Cena flakon* 60 oś. 

w Aptece
Krzyżanowskiego

we Lwowie.

2887 11—?
wselkiego rodzaju u

Kar. Morgensterna i Spł.
F a b ry k a  m a szy n

do urządzenia zakładu gazowege, 
ciągów i pompy, 

w e  W i e d n i u ,
Fttnfhaua,  Gasgasse ,

wodo-

FUia

X = X = X = X = X = j 4 Q

.  I B H A T O W I C K  "
Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika, licika 3, 

prey ulicy Halickiej l. 25 i w Krakowie, Sukiennice 20. 
polec-

W n r l o  l w n w a l r o  odznaozają( ię przyjemnym, długotrwałym 
TT UUtJ IW  U W zapachem, akon zł. 1.60} pół flakonu 60 ct.

W o Ha  Irn ln flf llr ił  preednią, _  flakon ot. 26, 60 i zł. 1,
TT UUtJ h U lU U S K ą  najprzedniej. (potrójną) flak. ct. 40, 80 i zł- 1.60.

P f l r f l i m U  na wz<*r angielsfeiclz i francaskioh oporządzona, jaśmino- 
I O l l U I I i y  wa> fiołkowa, opopenaka Chypr. heliotrop. hiacynt, konwa­

lia, róża i t. p., od 86 et. do 8 zł. flakon.
W f ń ł n  l o w u n r l^ n r a  > lewandową amorową doakrapiania ankicn 
TT U Utj ie W d )U U U W 4  i odświeżania powietrza w pokojach, flakon 

60, 70, 90 ot. i złr. 1.8T
Ocet toaletowy
Ocet salonowy d0 kadzenia 60 ot. 8060 1-  ?

Powyższe wyroby zostały wyszczególnione fimt> i oda ml zasługi.

1.60.
do nacierania 
60 ct. i 1 złr.

oiała, do płukania nst, flakon

' SKŁADY własne fabryozne we Lwo rie; nlica Halioka nr. 26; w Kra 
kowir: Sukiennice nr. 20 — Oraz nabyć można w Przemyślu w apteoe p. 
JNahlika, w Jarosławiu w apteoe p. Wisłockiego, w Rzeszowie w apteoe 
p. Karpińskiego, i w droguerji p. Zacharskiego, w Stanisławowie w apteoe 
p. Macury, w Tarnopol, w aptece p. Jamrógiewioza, w Samborze w apteoe 
p. Maresza, w Kołomyi w apteoe p. Stenzla, w Mieleń u p. Pawlikow­
skiego. 3058 2—?

r

W _ w średnim

0 < S łO »a „“s.LiT
a Wkuje posady 

do zarządu domu, lnb za bonę, gacie w

NAKŁADEM KSIĘGARNI
C. F. PIOTROWSKIEGO w POZNANIU

o p u ś c iło  p ra sę  d s ie ło  p o d  ty t . :
,Opowiadania i studja historyczne**

K az im ie r z a  Jarochowskiego.
Serja nowa, 8yo, str. 414.

ZAWIERA; Wyprawa i odsiecz wiedeńska. Wyprał , wiedeń ze 
stanowiska interesu politycznego Polski. Rada senatu Wyszogrodzka i

■ęoiu Warszawy w m.’ * ąo Wrze- 
gagka i austriacka 
18. lutego 1706 r.

Stanisław Leszczyński po Połtawie. Stosunek Brandenburgii do kośoioła 
atolickiego w ziemiach polskich od roku 1640 do 174 . Kamieniec i Po* 

znań po Augustowskiej restauraoji. Potyczka kargowska i kap. Więzkowski 
C ena 6  m a re k  czyli s z łr . 6 0  et. w. a.

. Do nabyoia we wszystkich znaczniejszych księgarniach w krajn i za 
granicą. 3l62 4—8

■ We LWOWIE w księgami
G u b r y n m c l c z a  i  S c h m i d t a .

vsmiusz“
SKŁAD KAWY we LWOWIE

ul. Chorążezyzna i. 22 ca < ole 
(Artur Kościcki) 

sprzedaje dla tego dobrą i wydatną 
kawę tak tanio, albowiem eprowa- 
dza takową bezpośrednio od produ- 

r  centów z południowej Ameryki, gdzie 
J  lat dziewięć bawił i osobiście za- 
\  wiązał stosunki. 8091 8—?

Kosztuje r  Lwo wi e  . 
1 k i l o  złr. 1.60, 1.66 i 1.60.

Na n, ncii 
4*/. 'ilo zł. 7.70, S, 8.20 franko.

Co miesiąca ś w i e ż y  transport. *
kV W N / W W W V w '

Poszukuje się ajentów
p o d r ó ż u ją cy c h  do sprzedaży kawy, 

herbaty i ryżu osobom prywatnym. 80 
mark stałej płacy i dobra prowizja.

J . S t i l le r  dfc Co. H a m b n rg .
906 1 -3

Karol MM
pod

Złotym Kogutem we Lwowie
poleoa 2700 1—12 

opłatne wysyłki franoo do każdej 
staoji pocztowej w Galicji:

zł. 6.40 
„ 6.80 
„ 7.20 
,  8 . -  

8.80 
9.20 

10.—

Kawę 5 kilo Rio
5 
5 
5
5
6 
5 
5 
5

Santos 
Colomba 
Portorioo 
Laguayra 
Ceylon drob 
Ceylon śre. „ 
Ceylon njp. ,10.40 
Złot. Jawy ,1 0  40 
Mokki arab. ,  10.— 
Ceylon per. ,  10.40

enm
re-

każdym razie o zręczności i wypełni* 
swoioh obowiązków przez świadeotwa 
comei ji wykazać się mośe.

Bliższa wiadomość: ulioa Łyczaków 
nr. 14, na drugiem piętrze.

c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kapuje i sprzedaje 

wszystkie elekta 1 monety
pod wanmkami najprzystępniejszemi

5°|o LISTY hipoteczne,
jakoteż

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
która według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p.P. XXXVIII. N. 9 3 ) 
i najw post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych. na kaucje i wadja, a . w  t y u  k a n t o n ie  d o  n a b y c ia ,

g 4 T* Wszystkie polecenia z prowincji wylonują się bezzwło­
cznie po kursie dzienny” !, bez doliczenia prowizji. 8041 4 ?

(r ló w n y  sfitad
piwa ołomunieckiego

nagrodzonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej, dla 
Galicji i Bukowiny we flaszkach i beczkach a

E ti a# sa U et'9 e r  a ,
we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 8 .

3057 8--?

~  jemnych pr: chadzek, przyjmuje chorych na mieszkanie z m a p e ł 
j ę  n e m  l a o p a t r z e n le m  jakoteż tylko d o c h o d z ą c y c h  dis
JC leczenia się, które się odbywa rano od 6 do 8, i po południu od 
AL 4 do 6 godziny pod nadzorem lekarza Zakładu,
d c  Równocześnie otwarte KĄPIELE CIEPŁE. TUSZE dla publiczności.

Bank kredytowy *  i
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3.

wyd je następujące

Li KASOWI'
41|8 proc. płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 
4 prpc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu.

Lwów dnia l t stycznia $84. 13415-f
D y r e k c j a .

Przedruk nie będzie opłacony.

Ces. k r . au str. w ęg . u p n y w .

6  z lr .
na drewnianych sprężynach.

3087 10 12

6  z łr .
^ustępują sienniki słomiane i druciane,

utrzymują czystość, są trwałe i tanie, yjtyborn" dla zakładów i szpitali. — Przy więk­
szym odbiorcę &dpowiedm 0pubh ; cen.

Główny sltlad we Wiedhln, i, WawiiiUlaiwit̂ ame, nr. 1.

HSSHS SSHSSSSSSHSSSH nHSHSHHHHHHHHHHHm
AL i n i M i  n a  ■ i f sti r g ^

■ a r
AL 
AL 
AL

D r .  A D A M A  M A J E W S K I E G O

IM  Y O leń iy  we Lwowie, (w lisice)
Urządzony w sposób najodpowiedniejszy, położony korzystnie __

4. m  po ■ względem świeżego powietrza, najlepszej wody, jak i przy- jK
iemnv.‘.h orzech Izek. nrzvimn1e chorArch nk mlaszkanłe z r a n e l -  -* ’

L. 1140.

O g ł o s z e n i e .

Przy U zędzie gminnym kr. w. i 
■ta Bełza jest do obsadzenia posada S le- 
n a n t a  p o  ic J I , który pełnić ma 0- 
raz służbę re w lso ra  p o l ic j i ,  z pła­
cą miesięczną w kwocie 2 5  s ir .  a. w . 
nmondi.rowaniem i mieszkaniem składa- 
jąoem się z jednego pokojn.

Posada ta nadaną będzie na razie 
prowizorycznie z widokiem stabilizacji po 
npływie rokn.

Warunki do otrzymania takowej :
a) Wiek niewyżej lat 86.
b) znajomość języka polskiego i nie 

mieckiego,
o) nieskazitelne zachowanie udowodnio 

ne świadectwem moralności, 
d) Wykaz dotyobi rasowej słnżby.

Wykazujący s.ę znajomością słnżbyl 
przy strażach ogniowych będą mieli pierw­
szeństwo. 8226 1 3

Podania własnoręoznie pisane, wnosić 
należy do lO . s ie rp n ia  1834 ao Urzę­
du gminnego.

B e la  d n ia  25 . lip ea  1884 .

zoajilzie umi -az izenie w Łaadla płó­
cien i bielizny

I Jana Riedla we Lwowie.

Fotografie
na płytach porcelanowych fermy owa. .j, 
graniast3j lub okrągłej, z n . ir lub 
bez takowych do nagrobków lnb teś jak' 
wieoznietrwałe pamiątki familijne, gdyi A 1 
pod wpływem powietrza i czasn niezmie
niają się, wykonują się według danych 
-rzoró jak najdokładniej, które nienarn- 
szoi się zwraca.

Cena od 8 złr. do 30 zl. według wiel­
kości. Każda fotografia może być dowol­
nie powiększoną. Zamówienia przyjmuje 
W. Sohmidt Lwów rynek 1. 20. HłMel 
M. Dymeta. 3091 8—«

IV

W iistrtncle nanlowm
wojskowym

ulica P i e k a r s k a  1. 21,
rozpoezyna się n o w y  k u n  do eg­
zaminów na je d n o ro c z n y ch  
o c h o tn ik ó w  i do wszystkich c. k. 
Zakładów wojskewyoh z dniem Igo 
września. Instytut utrzymuje także 
pensjonat, w którym znajdą umie­
szczenie i troskliwą opiekę pod każ­
dym względem, uczniowie uezęszcz 
jąey do szkół publicznych.

W interesie własnym kandydat' w 
leży, by się wcześnie zgłaszali, gdyż 
zgłaszająoym się po rozpoczęciu kur 
su Instytut nie ręczy za dobry sku­
tek egzaminu.

F. Koestlich,
dyrektor Zakładu, przyjmuje od 5. 

do 7. po poł.

Rutynowana

z uzdolnieniem telegraficznym poszukuje ' 
posady. Zgłoezeni* pod adrost-m 
Lnoas w Dobromilu. aaafl 1—3

I g n a c y  G ó r s k i ,
WARSZAWA,

Krakowskie Przedmieście nr. 43.
D O M

Agenturowo - komissowy
Mając wyrobione stosunki pomiędzy 

tutejszymi kupęami win, poszukuje B e -  
.[p re s cn ta c jl  z n a c z n e g o  d o m u  

n a  w in a  w ę g ie r s k ie . Na żądanie
może podać referencje. 3218 1 2

AL
AL
"AL
AL
AL
AL.

Bicycles i Tricycles
Hillmana Herberta & Coopera

„Premier* Works Conventry.
Markę „D. H. F.“ 

są w zapasie po oryginalnyoh cenach do nabyoia 
u  B r d m e r -E lm e r h a o s e n  A  C o . 

we WIEDNIU, II. Liohtenauergaśse 1. 
I l us t r owane  kat a l o g i  grat i s  i franco.

Zatwardzenia
mpobiega się i leesy pro uiycie 

Pigułek roślinnych CAUYAINA
Przepisywane przez lekarzy franouskioh 
zagranicznych od lat 40 zawsze z wiel- 

kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i megą sią używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszozająoy krew lub spra­
wiający przeczyszczenie. Metody użycia 
polskim języku. W Paryżu p. Behant, rue 
St. Quentbi, 24. Wymagać należy, aby 

‘ znajdowały się we flaki
idełka k

0 listy zastawne krajowe§
. mające gwarancję krajową z 2ma ciągnieniami rocznie 

H  jakoteż wszelkiego rodzaju listy zastawne Towarzystwa - 
kredytowego ziemskiego i banka hipotecznego kapuje i 9  
sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami

jj k a n t a t ' w y m ia n y

g Sokal i Lilien we Lwowie. 5
f i  3 1 . M  X■ XXXXXXXXXXXX X X X X ^  :XXXXXD

, --------  K a p a o ll ł l  8 0  et.
PJWN r 2S L ” J  paoz°nWanin % „Z d? ł*d?y“ i -Ś em “ ŻyCi* ’ Mankiewicza w Franzosa. w Broaaob]  Zamówienia z prowincji uskutecz- 
M. KuUak apt. Inia się odwrotu® pocztą, e—t

L. 17005.

O b w i e s z c z e n i e .
Odnośnie do tutejszego obwieszczenia z dnia 15. czerT ca 

1884 podaje się do wiadomości PP. hodowców koni, iż przy 
sposobności tegorocznej prenotacji ogierów prywatnych 
ich zakupienia na stadniki rządowe, organa g a licy js k i0 
kładu stadników rządowych zakapować będą

w Przemyślu dnia 13. września 1884, 
w Tarnowie , 1 5 .  „ »

rf  w Tarnopolu „ 28 » »
remonty, a to :

a) zwykłe konie wierzchowe ila konni y i artylerj
wieku najmniej lat 4, po przeciętnej ceme 275 złr.,

b) konie pociągowe dla artylerji w wieku najmniej 4 
u koni rasowych lat 4, po przeciętnej cenie 350 złr.,

c) konie wierzchowe dla konnicy i artylerji w wieka naj­
mniej lat 4, po wyższej cenie przeciętnej 325 złr.,

d) konie dla Zakładu remont w Piber, w wieku najmniej 
lat 3, po cenie przeciętnej 250 złr.

Co do reszty własności i miary zakupić się mających 
koni, obowiązują przepisy o koniach dla c. k. armii, rozd:..ał 
I, §§. 10, 12, 13 i dodatek.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 24. lipca 1884.

u w

5000 resztek  sukiennych
(8—4 met.) we wszystkich kolorach 
na zupełn < ubrania męzkie, wysyła 
za pobraniem resztka po 5 zł.

L . S torch  w  B ern ie , 
Bulika, kiAmfa, ' !-®odor *0, bj
dzie b ez  przeszkody na rowrót 
przyjęta Próbki za nadesłaniem 10 ct.
8.M 2 10 ___________

SiESS
CauTaina i 
włożonych w pud kartonowe,

Uwieńczone nagrodą na wszystkioŁ' 
wystawach światowych.

Ans. Tscliiei s n
m a

in fe li

ces. g t e  król 
dostawcy nadworni 

fabryki w S c U in e ld ,  L oh oe its ,
L a b ln n le , W ied n ia ,

nnlecaią roje za wyborne uznane 
yroby a to :

De Kolejne kakao 
k o m p oty , p rog a ek  c z e k o la ­

dow y, 
k a n d y z o w a n e  ow oee

Kandyty 
t t e k o ic z e n o t a d y .

SKŁAD we W ie d n ia : K&rtnsr- 
stra « 48., 8, P ra d z e , Herreng., 
B a d a p ea zcie  Kroneng., L in zn  
Landstr., B e r lin ie  Friedriotistraa- 
se nr. 134̂  w Tiyeśeie, ria Yąldiri- 
vo nr. 14. Eger, Am Platz.

2766 1—T

S A Y I  € •
w s tr z y k iw a n ia  i  k a p a n th l

w słabościach męzkich jako najskn- 
aśeby na każeej pigułce znajdował się r.a teczniej SZy Środek poleca aptek a  DOd 
pi j,CAUYAIN*. _  2725 2—1| .Z ło t v m  Lw em * w e  L w o w ie ,V D ttU.YaiAA"i. * n k .Z ło ty m  Lwem" w e L w ow ie ,W Paryżu p. Dehaut, Hanb. rue St. Denis.!

Dostać można we L w ow ie  w apteoe K a ilk S ta  K rzyŻ an O W S k legO . 
p. K rz y ż a n o w sk ie g o  obok Brr^dek, F lB M k a  w utrzyk lw ań  4 0  e t ,  
pp. K . R ik o la a eh a  i E. R n e k e ra ; K a o a n lk l  8 0  et.

R 0 0 4 K M M I 0 0 0 0 4 K '

O  s 1 o  s  z  e  n  i c
Rok szkolny w krajowej

średniej szkole  r o lnicze j  w Czernichowie
r o z p o c z n ie  s ię  d .  15 . n ie r p n ia  r b .

Wiadomości o warunkach przyjęcia uczniów udzieli na żąda-

} nie dyrekcja szkoły. . . .
Podania o przyjęcie do z a k ła d u  wniesc należy do dyrekcji 

szkoły najpóźniej dnia 8. s i e r p n i *  r. b.

Czernichów d. 23. HPc.a } 88J- .
A  2 d y rek c ji krą j. śred< szkoły roln iezę}. A

S o o O O P l ł O D O D d i B i
Duszność, 

chrypka.
w m lk ie cierpienia luna*

w  Ihtad aHwiy w Apfcee rama Łwui- DMńiladaaws

\E V R A L G I L . n
nerwowe każdej obwili uetąpują pm 
użyciu pigułek aatinawn ńę 
Dra r a o l a i u i .

Wezei- 
zle cle 
pieni:

wagnMMhjMwayRjgtekaR.r. ras «• la MausaO, n.

HHHHHHHS\SHSSSSsH'*SHSHXM 
al Henryka Nestla |
i  mączka pożywna dla dzieci al

. Zupełne pożywienie dla d zieo i ssąoyoh i słabowitych.
P u s z k a  9 0  cen tów .

^ ' i e l k i  d y p l o m  h o n o r o w y .  Jr
Złote

medale
na różnyoh

i h h

Liczne

świadectwa
pierw, medyes.

MoitoścL
Marka fabryczna.

Henryka Nestla kondensowane mleko. *
F l  zl • 5 0  c e n tó w . i r

Główny skład dla GALICJI: w apteoe P. Mikolaseha we Lwowie, i i r  
j r  we szystkich aptekach lwowskioh i na prowinoji. 6108 8—10 tw

W ydaw cy i właściciele J. Doorzoński i K . Grom&n. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drakami „Gazety Narodowej “ .


